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Celem ureguluwania nakładu
prosimy o

wczesne nadesłanie prenumeraty.
Cena podana w nagłówku dziennika.
Xowi prenumeratorzy

zarĆT/no miejscowi, jak zamiejscowi, o t r z y 
m a j ą  b e z p ł a t n i e ,  początek diukujących się 
w naszym tygodniowym (książkowym) dodatku 
cennych pamiętników R ufina Piotrowskiego p. t.:

„Ucieczka z Syberyi",
oraz początek budzącej ogólne zainteresowanie 

powieści Józefa G-lady

„Sergiusz Wasilewicz Gardów"
osnutej na tle stosunków czynowniczych w Kró

lestwie Polskiem.
A d m in istracya  „N ow ej R e fo r m y “.

„ M m i  przeciwko t r i r z y i m f .
Biedne to trójprzymierze! Już podczas pierw

szego okresu swego napotykało na tyle przeciw
ności i opozycyi w łonie złączonych w niem 
państw, tylu liczyło wrogów, taK ostrej dozna
wało k ry tyk i, źe nie dziwiono się wcale, iż 
nawet w pewnych, dobrze poinformowanych ko
łach śpiewano mu reąuiem. Gdy mimo to, po
dobno głównie na życzenie Berlina, odnowione 
zostało, gdy dla przywrócenia mu dawnej po
wag i pierwotnego znaczenia hr. Gołuchowski 
wystawił mu w delegacjach tak wspaniałe świa
dectwo niewzruszonej podwaliny pokoju, przypu
szczano znów, że przeciwne mu głosy na chwi
lę chociaż umilkną. Ale i to przypuszczenie 
zawiodło. Zaledwie dokument odnośny podpisa
ny został w Berlinie, zuów chórem odezwały 
się głosy, pojawiły się wieści, źle wróżące o 
jego trwałości i politycznych wpływach.

W kołach urzędowych zapewniano, że sojusz 
ten odnowiony został b e z  z m i a n y .  Dziś na
tomiast dowiaanjemy się, że jednak nie posiada 
już takiej rozciągłości, jaką miał w pierwszych 
latach swego istnienia.

Równocześnie niemal zamieściło w tych dniach 
kilka wybitnych organów berlińskich, oraz je
den czy dwa wiedeńsaie wiadomość, że skre
ślono z niego przy odnowieniu stypnlacyi, we
dług których Włochy zobowiązane były na 
wypadek wojny z trójprzymierzem w y s ł a ć  
j e d e n  k o r p u s  a r m i i  n a d  R e n  n a  po 
mo c  N i e m c o m ,  d r u g i  z a ś  do R u m u n i i ,  
g d z i e  r a z e m  z k o r p u s e m  a u s t r y a -  
c k i m  i a r m i ą  r u m u ń s k ą  s t a n ą ć  m i a ł  
n a  g r a n i c y  p r z e c i w k o  R o s y i  — i to 
pod dowództwem k r ó l a  r u m u ń s k i e g o .  
Wiadomość ta wywołała wielką sensacyę — 
nietylko już ze względu na taki udział Włoch 
w akcyi wojennej, ale z tego powodu, że pu 
raz pierwszy dowiedziano się, iż także R u 
m u n i a  objętą była planem wojennym trój- 
przymierza. Zwłaszcza prasa półurzędowa nie
miecka uderzyła ua alarm, zaczęto dochodzić, 
z jakiego źródła pochodzą te rewelacye ?
I stwierdzono fakt dziwny. NaWet pisma, które 
je pierwsze zamieściły, nie wiedzą, a przyuaj- 
mniej udają, że nie wiedzą, skąd je otrzymały. 
„Berliner Tageblatt11 n. p. tłómaczy się, że 
nadesłano mu wiadomość tę telegraficznie do 
numeru nocnego, wskutek czego nie można

byio zaraz stwierdzić ich wiarygodności u 
kompetentnego źródła. Zachodzi tu  więc oczy
wista intryga. W ażniejszą zaś jeszcze jest 
kwestya, o ile rewelacye te  zgadzają się z p ra
w dą? I  te  same pisma, które padły ofiarą tej 
„in trygi11 — przyznają, że w wieści rzeczonej 
mieści się rdzeń prawdy. Umowa taka  istn iała 
między Włochami a A ustryą i Niemcami r z e 
c z y w i ś c i e .  Już  atoli po kilku pierwszych 
Jatach istnienia trójprzym ierza zniesioną zo
stała, a teraz, przy odnowieniu trójprzym ierza, 
wcale już o niej mowy nie było. Istn iała  zre
sztą nie jako in tegralna część trój przymierza, 
lecz jako osobna konweneya militarna. Dziś 
już nic obowiązuje wcale.

Kto atoli mógł mieć w tem interes, aby wła
śnie teraz to odsłonić? Pism a berlińskie tło- 
maczą to sobie tem, że rewelacye te pochodzą 
najwidorzniej z pewnych —  zapewne nieurzę- 
dowych kół A u s t  r o-W ę g i e r. Kołom tym 
nie podoba się nagłe zbliżenie Włoch do Ro
syi. Pragnęły więc poinformować Rosyę, że 
Włochy nie zawsze były tak  przyjaźnie dla 
niej usposobione, jak  dzisiaj. Z jak iej jednakże 
przyczyny wciągnięto teraz do tych reweiacyj 
także króla r u m u ń s k i e g o  i skompromito
wano go w oczach Rosyi, to i dla pism ber
lińskich je s t zagadką.

Co do nas, nie będziemy się bawili w do 
ciekanie motywów i celów tej rzekomej in
trygi. W ystarcza stwierdzić, iż trójprzym ierze 
m e posiada już dla Austryi faktycznej w arto
ści.

To jedno nie ulega wątpliwości, że jeśli efe- 
lem intrygi tej miało być zdyskredytowanie 
W łoch wobec Rosyi — cel ten nie został osią
gnięty, co więcej, że skutek rewelacyi tej bę
dzie wręcz przeciwny. W oczach Rosyi fakt, 
że Włochy dawno już zrzekły się udziału w 
akcyi wojennej przeciwko dwuprzymierzu, mo
że tylko podnieść wartość przyjaźni tego  pań
stwa. Zdaje się też, że w Petersburgu poczy- 
nioho polityce Włocn znaczne ustępstwa. Za
ledwie bowiem monarcha włoski wrócił do 
kraju  — dwie floty wojenne wyjechały na de
m onstracyjną wyprawę na wybrzeże T  r i p o- 
l i s u  i A l b a n i i .  T a  ostarnia zwłaszcza wy
prawa nie może być obojętną dla A u s t r y i .

Gwałtem tedy nasuwa się pytanie, co wła- 
ściwib odnowiono z dawnego trój przymierza 
i jaka  je s t obecnie jego treść, jakie zawiera 
zobowiązania mocarstw sprzymierzonych? Do
póki treść  nowego trój przymierza nie zostanie 
ogłoszona, nie zamilkną też głosy, źle wróżące 
o jego przyszłości, ujemnie świadczące o jego 
obecnej wartości.

że gdy ambasada niemiecka protestowała przeciw 
demonbtracyom lwowskim, zwrócono jej uwagę na 
sympatye Berlina dla rnchn wszechniemieckiego w 
Austryi.

Dalej zaś pisze:
„Prąd „Los von Rom" w sferach najwyższych 

spotyka się z potępieniem snrowem i bezwzglę
dnym, bo rozumieją tam doskonale, że jest to nie 
wyznaniowy, lecz na wakróś polityczny, kierunek, 
wymierzony p r z e c i w k o  m o n a r c h i i ,  zagraża
jący całości państwowej. MĄ. Koerber jest o p o r -  
t o n i s t ą urodzonym, któremu jedynie i wyiącznie 
chodzi tylko o to, aby „von Fali za Fali11 rato
wać sytnacyę parlamentarną, a potem —  a p I h 8 
n o n s l e d e l u g e .  W i ę c  d l a  u g ł a s k a n i a  
o b s t r u h c y i  n i e m i e c k i e j ,  g o t ó w  j e s t  na
w e t  d o  u s t ę p s t w  n i e b e z p i e c z n y c h ,  dba
j ą c  j e d y n i e  o p o w o d z e n i e  c h w i l i ,  a n i e  
t r o s z c z ą c  s i ę  w c a l e  o p r z y s z ł o ś ć  A u- 
s t r y i .  Jaki giant przygotowuje dla swych na
stępców, to ma jest zupełnie obojętnem, byle tylko 
na razie miał spokój i mógł oprawy bieżące jako 
tako z a ł a t a ć . 11

Czyż więc z tej oportnnlstycznej polityki p. 
K o e r  b e r a  nie mogła się wyłonić stypnlacya, 
dążąca do „ z a ł a t a n i a 11 wszechniemieckiego nie- 
bezpieczeńsiwa — kosztem potulnych zawsze P  o- 
l a k ó w ?

Informator „Kuryera WarszawsKiego" obawia się 
też bardzo... zalecanej przez nas inierpelacyi w tej 
sprawie. Pisze bowiem, co następuje

„Wszelka interpolacya parlament»rna w tej spra
wie byłaby, mojem zdaniem, dypiomacyą chybioną. 
Rząd odpowiedziałby niewątpliwie, że stypnlacya 
rzeczona nie istuioje, ale skrępowany węzłami trój- 
przymierza musiałby ze względów taktycznych za
znaczyć równocześnie, że ruch, skierowany prze
ciwko państwa sprzymierzonemu, potępia jak naj
energiczniej. A oświadczenie takie odbiłuby się 
echem n władz galicyjskich i mogłoby wywołać 
skntki wprosi przeciwne zamiarom interpelacyi.11

Cóż to znowu? Czyż to nie sprawia wrażenia 
g r o ź b y ,  aby tylko odwieść Koło od dociekania 
prawdy? Naszom zdaniem ta właśnie groźba po
winna stać się dla posłów, dbałych s z c z e r z e  o 
interes narodowy, wskazówką, jak postąpić mają.

Do „intryg" przeciwko trójprzymierzu zaliczają 
'pewne koła także nasze rewelacye o istnienia oso
bnej stypnlacyi między Austryą a Niemcami w spra
wie rnchn p o l s k i e g o .  Charakterystyczny to znak, 
że rewelacye te zyskały większą wiarę — właśnie 
wobec zaprzeczenia, jakie pojawiło się w jednam 
z pism berlińskich i w „Neue Freie Pre»se“. „Ku- 
ryer Warszawski" zainterpelował w tej spiawie 
jednego z p o s ł ó w  g a l i c y j s k i c h ,  przebywa
jącego chwilowo w Warszawie.

Odpowiedź, jaką otrzymał jest właściwie także... 
potwierdzeniem naszej rewelacyi. Poseł ów nie wie
rzy wprawdzie w możliwość istnienia takiej stypn
lacyi, nważa informacye nasze za p l o t k ę ,  twier
dzi, że w kołach najbliższych GołuDiowskiemn i 
Koerberowi, a także w K o l e  p o s 1 k i e m (!) nic 
o nkładzie takim nie wiedzą. Przyznaje jednakże,

Nowy zamach rusyfikacyjny.
Rząd rosyjski nie ustaje  w usiłowaniach ru- 

syfikowania kiera polskiego przez narzucanie 
seminaryom duchownym rzymsko - katolickim 
Królestw a polskiego języka rosyjskiego. Rusy- 
fikacya ta  zwolna, ale system atycznie i stale 
posuwa się naprzód i każdy rok niemal nowe 
w tej dziedzinie przynosi przyczynki. N iestru
dzony w tej akcyi i niewyczerpany w pomy
słach naczelnik wydziału wyznań w ministe- 
ryum, p. Musołow, uznał, że klerycy rzymsko
katoliccy nie posiadają dostatecznej znajomo
ści języka rosyjskiego i za mało przejęci są 
duchem państwowym rosyjskim. Dla zaradze
nia temu nieszczęściu opracował nowe dla se- 
minaryów duchownych językowe przepisy.

Zważywszy, że wychowawcy rzymsko-katoli
ckich seminaryów duchownych, zanim dopu
szczeni będą do egzaminów ostatecznych, przejść 
muszą snrowe studyum gimnazyalne, które im 
zapew nił aż nadto w ystarczającą znajomość 
języka rosyjskiego, zważywszy dalej, że w sa
mem seminaryum część wykładów odbywa się 
w języku rosyjskim, wszelkie dalsze rozporzą
dzenia ministeryum wyznań i oświaty uważać

należy za środok do prześladowania kleru 
rzymsko-katolickiego w Królestw ie i zamach 
rusy fikacy jny , zmierzający do uszczuplenia 
prgw i zakresu języka polskiego w sferze na
rodowych i kościelnych polskich interesów. — 
Intencya powyższa rządu w ystąpi w tem ja- 
skrawszem świetle, gdy zważymy, że polscy 
księża, a zwłaszcza proboszczowie, czyli t. zw. 
„urzędnicy stanu cywilnego11, potrzebują ję 
zyka rosyjskiego tylko do prowadzenia m etryk 
i ściśle urzędowych relacyj z naczelnikami po
wiatu i gubernatoram i, do czego nabyta do- 
tychczasowemi wymaganiami znajomość języka 
rosyjskiego aż nadto Dyła w ystarczającą.

Ostatnie rozporządzenie jes t zatem nowym 
bolesnym zamachem rusyfikacyjnym  i świade
ctw em .-że mimo pozorów pewnej względności 
rządu w stosunku do Polaków, wywołanej dzi
siejszą konstellacyą polityczną i ruchem anti- 
niomieckiiii całej Słowiańszczyzny, rząd rosyj
ski nie spuszcza ani na chwilę z oka przewo
dniej myśli prześladowania żywiołu polskiego 
i uszczuplania jego praw  językowych — zwła
szcza w dziedzinie kościelnej.

Nowe rozporządzenie, ogłoszone jako okól
nik kurato ra warszawskiego okręgu naukowe
go w urzędowym „W arszawskim D uiew niku11, 
brzmi, jak  następuje:

„Jego Ces. Mość na skutek raportu  m inistra 
spraw wewnętrznych o stanie niezadawalnia- 
jącym wykładów języka rosyjskiego, lite ra tu ry  
i historyi w seminaryach duchownych rzym
sko-katolickich Królestw a Polskiego, w d. 17 
stycznia r. b, rozkazał ustanowić dla wszy
stkich seminaryów, jako środek tymczasowy, 
do czasu prawidłowego postawienia w nich 
wykładów wyszczególnionych przedmiotów, co 
następuje:

Alumni, kończący sem inarya i życzący so
b ie 'z a jąć  stanow iska parafialne i inne ducho
wne, w razie, jeżeli uznani zostaną przez gu
bernatorów i przedstawicieli zarządu nauko
wego za niedostatecznie przygotowanych w 
przedmiotach rosyjskich, będą dopuszczani do 
służby, przy zachowania wszystkich innych 
warunków wymaganych, nie inaczej, jak  po 
przedstawieniu świadectwa o złożonym ze 
wskazanych przedmiotów egzaminie dodatko
wym, w zakresie programu, zatwierdzonego 
przez ministeryum spraw wewnętrznych dla 
seminaryów rzymsko-katolickich. Czas i miej
sce takich egzaminów oznaczone będą po bliż- 
szem porozumieniu się ku ra to ra  okręgu nau
kowego warszawskiego z miejscowym generał- 
gubernatorem .11

Walka kulturna we Francyi.
O dalszym przebiegu akcyi rządowej prze

ciwko szkołom zakonnym we Francyi oraz wy
wołanych nią demonstracyi, doszły nas dziś 
następujące doniesienia telegraficzne:

P a r y ż ,  28 lipca. W czoraj po południu do
konały władze zamknięcia dalszych szkół kla
sztornych.

Zwołany na wczoraj wieczór w i e c  p r o t e 
s t u j ą c y  przeciw zamknięciu szkół tych, na 
którym mieli przemawiać Co p p ó e ,  L e m a i -  
t r e  i inni przywódcy nacyonalistyczni, z o s t a ł  
z a k a z a n y .  Wskutek tego odbędzie się zgro
madzenie tylko w ścisłem kole, aby omówić 
przebieg zapowiedzianego na dziś zamknięcia 
niektórych szkół.

Z okazyi manifes.acyi chrześcijańskich ko
biet Francyi, która odbyła się wczoraj po po
łudniu na placu de la Concorde, utrzymywały 
porządek silne oddziały policyi pieszej i kon
nej na Place de la Concorde i Cliamps Eli- 
sóes. Pomiędzy k a t o l i k a m i  s o c y a l f s t a -  
m i przyszło do starcia na słowa. Policya roz
proszyła demonstrantów. O godzinie 4 po po
łudnia miał P lace de ia  Concoide charak ter 
niezmieniony. Policya stara ła  się utrzymać 
obie partye zdała od siebie, zwłaszcza ochra
niać kilku księży, którzy przechodzili przez 
plac.

Około godz. trzy kwadranse na 5-tą udała 
się znaczna grupa kontrm anifesiantów, wśród 
śpiewania pieśni socyalistycznych, i wznosząc 
okrzyki przeciw księżom, na Avenue Gabriele, 
gdzie znów zawrzała bójka. Tłum uderzył na 
siebie laskami. Dwu młodych ludzi rannych. 
Policya opróżniła ulice i przedsięwzięła kilka 
aresztowań. Także na Rue Rochc przyszło do 
bójki. Demonstranci socjalistyczni nieśli na 
czele kapelusz duchowny i wznosili okrzyki 
przeciw duchowieństwu.

O godz. 5 po połndnin zażądało grono pań, 
a między niemi baronowa Reille i p. Pion, w 
m inisterstw ie spraw wewnętrznych o dopu
szczenie ich, celem wniesienia petycyj matek. 
Komisarz odmówił i prosił o poruczenie jemu 
tej misyi. Baronowa Reille jednak podzięko
wała i oświadczyła, że znowu powróci, poczem 
panie wśród okrzyków na cześć wolności ro
zeszły się.

O godz. 6 wieczorem demonstracye były u- 
kończone i ostatnie grupy opuszczały Place 
de la Concorde.

L i l l e ,  28 lipca. Po zgromadzeniu ligi de 
la P a trie  przyszło dc bójki, przyczem kilka 
osób zostało pokaleczonych, Przedsięwzięto li
czna aresztowania.

L u g d u n ,  28 lipca. Juliusz Rolle na zgro
madzeniu miał odczyt przeciw ustawie kongre- 
gacyjnej. Przed lokalem wywiązała się walka, 
w której k ilka osób aresztowano.

W  mieście M o u v e a u x ,  w departam encie 
Nord, przyszło do bójki pomiędzy żandarme- 
ryą a ludnością. K o m i s a r z ,  ż a n d a r m  i 
10 m a n i f e s t a n t ó w  c i ę ż k o  r a n n y c h .  
D w i e  o s o b y  a r e s z t o w a n o .

Uroczystości Grunwaldzkie.
SuUlbOr, 26 lipca. Z inicjatywy burmistrza mia

sta Sambora], dra Józefa Steaermanna, i posła na 
Sejm krajowy, dra Franciszka Tomaszewskiego, za
wiązał się komitet obchodn rocznicy pogromu krzy- 
żactwa poć Grunwaldem. Uroczysty obchód odbędzie 
się dnia 3 sierpnia.

W Borysławiu W zeszłą niedzielę dnia 20 b. m. 
obchodzono nroczystość grunwaldzką. „Sokół" zaini- 
cyował obchód, komitet, złożony z osób wszystkich 
warstw mieszkańców borysiawskich.

W Zagórzu pięknie aczczono nroczystość Jdnia 
20 b. m. Rano oduyło się nabożeństwo. Z kościoła 
udali się wszyscy na miejsefa zborne, gdzie na go
dle naszej sławy — na białym orle z koroną — 
złożyły delegacje wspaniały wieniec z żywych 
kwiatów ugrodowycli i polnych, z szarfą o barwach 
narodowych. Tn przemówił do zebranych prof. P y 
tel z Sanoka.

Czarny DunajbC, 26 lipca. Uroczyście obchodzi
liśmy rocznicę GrnnwalJo Zrana odbyło się naLo-
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W końcu prosiła młoaą parę, aby za cel 
poślubnej podróży obrali sobie Rzym, gdzieby 
przynajmniej mogła ich uścisnąć i nacieszyć 
się ich szczęściem. Przytem  załączony był 
prześliczny obraz mozajkowy, przedstawiający 
Madonnę z Dzieciątkiem wedle Rafaela, istne 
dzieło sztnki i serwis porcelanowy do kawy, 
za który musiano tu  zapłacić około stu rubli 
cła.

Ksiądz proboszcz wyszedł ze Mszą. Była to 
Msza cicha, czytana. Wszyscy zajęli miejsca 
na krzesłach ustawionych w półkole, a państwo 
młodzi uklękli na przygotowanych klęcznikach. 
Zrobiło się prawie cicho, bo na organach gra
no jak ąś  melodyę leciuchną i sentym entalną, 
którą organista uważał za najwłaściwszą pod
czas ślubnego nabożeństwa.

Jerzy uczuł naraz ogromną nlgę. Nerwy je 
go naprężone i zbolałe uspokoiły się. Oparł 
głowę na ręku i patrzał na ołtarz umajony 
zielenią i błyszczący od świateł i na rzeźkiego 
starnszka, proboszcza, którego dobroduszna 
zwykle twarz miała teraz aroczysty wyraz. 
A myśli rozwijały się jak  przędza w jego gło
wie i suuły się długiem pasmem, łączącem 
Przeszłość z chwilą obecną i dziecinne lata 
f  dniem dzisiejszym i co chwila wracało wśród 
tej przędzy jak  węzeł złoty postanowienie:

—  W szystko zrobię, aby ona była szczę
śliwą!

I  z pod spuszczonych rzęsów stara ł się doj
rzeć jej twarz. Ale nie mógł, bo twarz ca była 
w obie ręce schowaną i nisko pochylona nad 
klęcznikiem. Książka do nabożeństwa, w kość 
słoniową oprawna, leżała zamknięta przed nią. 
I  nawet nstnie nie modliła się Zosia zwykłemi 
modlitwami. Szło z jej duszy gorące, silne wo
łanie do Boga, wołanie o opiekę, o światło, o 
mądrość, o łaskę, o szczęście i nie tyle dla 
siebie, jak  dla tego jedynego, najdroższego, 
ktorego serce spoczywało w jej dłoni, którego 
losami ona miała kierować, który jej powierzył 
swój spokój, swoją cześć, najlepszą cząstkę swej 
Jnszy! O! być dla niego tem, czem czuje, że 
być powinna! Boże, daj! Boże, dopomóż!

Po skończonej mszy zwrócił się proboszcz 
do zgromadzonych i odchrząknąwszy, przemó
wił:

—  Pobożni chrześcijanie! moje kochane dzie
ci! Nie pora was teraz uczyć, jakim i macie 
być małżonkami, bo jeżeli dotąd tego nie wie
cie, to i moja mowa niewiele pomoże. Je s te 
ście poczciwi, zacni, kochacie się, czekaliście 
na siebie przeszło półtora roku, więc wasza 
miłość nie jest, ot, tak  sobie, zabaw ką, z ła 
ski na pociechę. No, więc i będzie wszystko 
dobrze. To tylko chcę wam przypomnieć je 
szcze, że w każdym porządnym dumn, u do
brych katolików, pierwszą osobą powinien być 
Pan Jezns. Nie mąż, nie żona, a Pan Jezus. 
J a k  Jego w sercach waszych postawicie na 
pierwszem miejscu, to i wzajemnie kochać się 
będziecie Iepibj i poczciwiej, tak, jak  On przy
kazał, i potraficie sobie, panie dobrodzieju, ła
twiej przebaczać dla Jego miłości i spokojniej 
jedno drugiego znosić.

J a  wiem, moje dzieci, że wy teraz wyobra
żacie sobie, że nic nie będzie do znoszenia — 
wszyscy zakochani tak myślą. A to nieprawda! 
Oj, będzie, będzie! I  mój kochany Jerzy  ma

wady, ma, bo jes t człowiek grzeszny, proch 
ziemski. I  panna Zofia ma także swoje przy
wary. Oj, daleko do doskonałości! niema co, 
panie dobrodzieju! Lepiej uderzyć się w piersi 
i przyznać się. Ale jak  będziecie się kochać 
bardzo i będziecie P ana Jezusa często wzy
wać do pomocy, to i z wad poprawicie się i 
będzie wasz dom prawdziwie chrześcijańskim 
domem. A dom chrześcijański, to... to jest fun
dament całego społeczeństwa... to jest, panie 
dobrodzieju, takie ognisko, z którego rozcho
dzi się ciepło i światło daleko, na wszystkie 
strony, to jest... tak ie  źródełko, z którego pły
nie czysta woda, bez szumu, bez nuku, cichu
tko, ale stale, ciągle, i daje naokoło świeżość 
roślinom i kwiatom, i człowiekowi strudzonemu 
pokrzepienie. Ot, co to jes t rodzina chrześci
jańska!

I  to jeszcze muszę powiedzieć, że w tej ro
dzinie najwięcej zależy od żony. Tak, panno 
Zofio, ty, młoda oblubienico! panie dobrodzieju... 
J ak  gdzie żona zła. kłótlrwa, a strojam i zajęta, 
a nie pilnująca domu, a wiecznie zasępiona, 
wiecznie niekontenta z tego, co ma, to tam, 
choćby mąż był dobry, jak  anioł, i pracował, 
jak  wół, to nic nie poradzisz. Będzie nieład, 
brud, kłótnia, plotki, marnowanie grosza i obra
za boska. To trzeba sobie pamiętać. Ale nie 
na to ja  ciebie, panno Zofio, chrzciłem przed 
dwudziestu laty, a potem przygotowywałem do 
Sakramentów świętych i nie na to ciebie twoja 
czcigodna babunia hodowała w posłuszeństwie 
) w dobrym przykładzie, abyś miała być złą 
żoną. Niech Pan Bóg broni! Owszem, będziesz 
dobrą żoną, dobrą matką, dobrą panią i go
spodynią, prawdziwą kobietą ewangeliczną. — 
No, a teraz, moje dzieci, uklęknijcie i wzy
wajcie Ducha świętego, aby was oświecił i u- 
gruntował w dobrych postanowieniach.

Proboszcz był wzruszony własną mową i

parę razy łzy mu się zakręciły w poczciwych 
oczach, A gdy ukląkł i zaintonował pieśń 
do Ducha świętego, głos mu się trząsł. Za
grzmiał „Veni C reator11 na organach. Przyjdź 
Duchu Stworzycielu, napełnij serca Twych 
wiernych i zapal je  ogniem miłości Twojej! 
Przyjdź! przyjdź!

Dusze Jerzego i Zosi napełniły się świa
tłem, modlitwą i ciszą wielką. Na ich czołach 
osiadała coraz większa powaga.

O rganj umilkły. Powstali wszyscy.
Państwo młodzi podeszli do stopni ołtarza i 

stanęli obok siebie. Promienie słońca, wpada
jąc  przez okno, kładły jasność niezm ierną na 
je j białe tiule i złociły jego ciemną głowę.

Ksiądz zwrócił się do Jerzego;
— Jerzy, masz dobrą a nieprzymuszoną 

wolę i postanowiony umysł tę  Zoiię, k tórą tu 
przed sobą widzisz, za małżonkę sobie po
jąć?

— Mam.
— Nie śluDOwał-żeś której innej wiary mał

żeńskiej ?
— Nie ślubowałem.
— Także i ty. Zofio, masz też dobrą i nie

przymuszoną wolę i postanowiony umysł tego 
Jerzego, którego tu  przed sobą widzisz, za 
małżouka sobie pojąć?

— Mam.
— Nie ślubowała-żeś komu innemu wiary 

małżeńskiej ?
— Nie ślubowałam.
—  „Augeat in vobis Deus gratiam  suam, 

ut quod dicitis ore, opere impleatis. P er Chri
stom Dominum nostrum, Amen11, — wyrzekł 
ksiądz.

I  wziąwszy z tacki obrączki złote, wysze
ptał nad nimi łacińskie „Oremus11 i powkła
dał im na palce, mówiąc do każdego z nich 
z osobna:

— „Accipe annuium fidei matrimonialis in 
nomine sanctissim ae Trinitatis, u t illum por- 
tans, arm eris v irtu te  coelestis ńefensionis, et 
proficiat tibi in salntem aeternam.

I  złączywszy ich dwie prawice, związał je 
stułą, i zwrócony do nowożeńców, poddawał 
im słowa przysięgi:

— Ja , Jerzy, biorę sobie ciebie, Zofię, za 
małżonkę, i ślnbnję ci miłość, w iarę i uczci
wość małżeńską, a iż cię nie opuszczę aż do 
śmierci. — T ak mi dopomóż Panie Boże 
Wszechmogący w T-ójcy jedyny i wszyscy 
święci.

— Ja , Zofia, biorę sobie ciebie Jerzego za 
małżonka i ślubuję ci miłość, wiarę, uczciwość 
i posłuszeństwo małżeńskie, a iż cię nie opu
szczę aż do śmierci. Tak mi dopomóż Panie 
Boże Wszechmogący w Trójcy jedyny i wszy
scy święci.

A zw racając się do otaczających, podniesio
nym głosem rzwkł proboszcz:

— Was, którzyście tn obecni, biorę na świa
dectwo, jeśliby tego kiedy była potrzeba, abyś
cie świadczyli o niniejszem małżeństwie mię
dzy osobami temi prawnie zawarłem i od ko
ścioła potwierdzonem.

I  dodał:
„Quo8 ergo Deus conjuuiit, homo non sepa- 

ret. E t  ideo matrimoumm in ter vos contractum, 
ego auctoritate Ecclesiae Catholicae confirmo 
et bbnedico- ln  nomine Patris, et Filii, e t Spi
ritus sancti. Amen".

Szerokim znakiem krzyża pobłogosławił chy
lące się głowy i ceremonia była skończona.

Co Bóg złączył, to człowiek już nie roz
łączy.

Organy zahuczały znown tryumfalnym mar
szem, P ary  uszykowały się do odwrotn. Pań
stw a młodych wsadzono do karetki i zatrza-
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żeństwo, pocie a z trybuny przed szkołą, wygłosił 
przemowę o maczenia uroczystości ks. kanonik 
Brozig oraz prof. Kantor. StndeDci rozdzielili kil
kaset broszur o Grunwaldzie. Dr Jan Szaflarski 
odczytał wierszyk, napisany przez górala z Podhala. 
Wieczorem miasteczko rzęsiście oświetlono.

„Przeglądu Zakopańskiego* Nr ostatni s k o n 
f i s k o w a n o  za rczolucyę dra Danielaka, zgłoszo
ną podczas obchodu grunwaldzkiego, którą to rezo- 
luuyę jednogłośnie uchwalono.

Z FrySZtatU piszą nam: Starostwo we Fryszta- 
cie nie zezwoliło na odbycie nroczystości grnnwaMz- 
kiej z tego powodu, ie  urzą izający a) nie załączył 
treści odczytu, przemówień, śpiewów i deklamacyj; 
b) że nie udowodnił, i i  c. k. prezydent krajowy 
zezwolił na odegranie sztuki „Dziesiąty pawilon1* 
na Śląsku. Wskutek tych przeszkód odłożoną zo
stała uroczystość grunwalazka na sobotę, dnia 2 
sierpnia — i zobaczymy, czy znów znajdzie wła
dza jakieś powody do odrzncenia prośby. Ciekawy 
jest drugi nbtęp zakazn, wymagający zezwolenia 
od prezydenta krajowego na odegranie sztnki. 
„Dziesiąty pawilon**. Grano ją na Śląsku jn i 
2 razy, a mianowicie przed dwoma laiy w Cieszy
nie, zaś zeszłego roku w Boguminie, co w podaniu 
dokładnie urządzający zaznaczył, a jednakowoż, co 
w Cieszynie lub w Boguminie wolno — tego nie 
wolno we Frysztacie.

Wedłng ustawy prasowej wolno bez zezwolenia 
rozlepiać afisze ogłaszające przedstawienia, zaba
wy pnbliczne 1 t. p. Tymczasem starostwo fryszta- 
ckie dało nakaz policyi, aby konfiskowała afisze 
odnoszące się do zabawy grunwaldzkiej. Kiedy w 
bieząi ycn dniach p. Friedel zarządził rozlepianie 
afiszów, policya natychmiast je zdzierała, a z go
spód zabierała. Obecnie rozlepiają mężowie zaufa
nia prawie we wszystkich gminach powiatn afisze 
po miejscach publicznych i gospodach, a gorliwa 
policya frysztacka wraz ze starostą rady sobie dać 
nie mogą. Bardzo wielu włościan i robotników z 
okolicy postanowiło przyjechać na uroczystość grun
waldzką we wozach uwieńczonych, aby w ten spo
sób zademonstrować przeciw stawianym przeszko
dom ze strony władzy.

Biust Władysława Jagiełły. Artysta rzeźbiarz 
profesor Juliusz B e 11 o w s k i, którego wspaniały 
olbrzymi biust Władysława Jagiełły budził po
wszechny zachwyt w dniu obchodu grunwaldzkiego 
we Lwowie, wykonał taki sam biust mniejszych 
lOzmiarów i ofiarował go na rzecz Towarzystwa 
„Szkoły ludowej** .Lwowskie „Koło pań** dało od
lać ten biust i za parę tygodni pojawi się w 
handlu.

Artyście należy się wdzięczność polskiego społe
czeństwa za wykonanie tego prawdziwego dzieła 
-żu k i, tern bardziej, że sztnka nasza jest bardso 
ubogi w tego rodzaj a ntwory. Rozpowszechniły się 
dotąd tylko biusty Mickiewicza, Słowackiego, Ko
ściuszki, a ter*z przybędzie nam popiersie wyso
kiej artystycznej wartości, zwycięzcy z pod Grun
waldu, protoplasty rodu królewskiego z najświe
tniejszej doby naszego narodn. Niezawodnie binst 
ten znajdzie się w każdym domu polskim, aby 
przypomniał świetną przeułość i zdobił mieszkanie 
polskie.

Z letnich siedzib.
Szczawnica, w lipcu.

Jak zwy czajnie w Szczawnicy cicho i spokojnie 
suują się po deptakach chorzy, znękani stanem 
zdrowia, a w tym roku jeszcze i niepogodą, która 
i weselszych nieco przygniata swą wytrzymałością. 
Nie ma bowiem dnia bez deszczu. To też zjazd 
„kuracyuszów** jest tu w tym roku jak wszędzie 
słabszy; być może, iż z nastaniem pogody (o ile 
to nastąpi wogóle. gdyż są pesymiści, którzy na 
całe lato wróżą deszcze) wzmoże się liczba przy
jezdnych, a z nimi żywszy ruch zapannje. Spokój 
ten mnsi swoją drogą cudownie oddziaływać na 
chorych, tych nieszczęsnych piersiowych, dla któ
rych lekkie powietrze szczawnickie jest istnem 
zbawieniem.

Zdrowsi, których tu znacznie mniej, nrządzają 
wycieczki w cudowne Pieniny, wśród których prze
pływa miejscami prawie majestatyczny głębią i 
spokojem, a miejscami figlarny wartki Dnnajec. 
Nad nim dumna „Sokolica** i poważne „Trzy ko
rony “, a całość tak cudownie rozkoszna, tak wspa
niała w swej nieskażonej knltnrą przyrodzie, iż 
ule wiele miejscowości w Szwajcaryi wytrzymać 
może porównanie z naszemi nkochanemi Pieninami. 
Gdyby nie fakt, iż Gslicya jest krajem w Euro
pie zapomnianym, gdyby nie nciążliwość komuni-

śnięto za niemi drzwiczki. — Śliczna czwórka 
gniadoszów m szyła.

Milczeli zraza oboje. Wzruszeni, z poczuciem 
czegoś nierealnego, bajecznego, co się z niemi 
stało. Aż gdy wyjechali z miasteczka i poczuli 
się sami wśród niezmierzonych łąk i pól ziele
niejących wiosenną runią, pod olbrzymią kopu
łą  błękitnego nieba w zalanej słońcem prze
strzeni, serca ich wezbrały szczęściem i roz. 
tworzyły się ramiona i pili rozkosz pocałunków 
swych czystych.

Obiad weselny odbył się uroczyście, wesoło 
n aw e t W  dużej jadalnej sali zasiadło całe 
grono gości przy stole wspaniale przybranym 
starem i srebram i Halickich, s ta rą  porcelaną i 
wielkiemi pękami białych narcyzów, które wy
kwitały z wysmukłych, szklanych kielichów i 
wysoko kołysały śnieżne swe główki.

A na obrusie rzucony był kobierzec z ży
wych hiacyntów, tulipanów i kosaczy z wio
sennych kw iatów , których słodki zapach na
pełniał pokój. To Ania zajęła się ubraniem 
stołu i zarzuceniem domu całego kwiatami na 
dobrą wróżbę młodej parze. — Przez otwarte 
okna wlatywały podmuchy ciepłe i widać było 
jabłonie i grusze w kwiecie jak  olbrzymie bu
kiety rzucone wśród zieleni, a dalej niebieskie 
jezioro, marszczące się złotą łuska w słońcu. 
Dzień był cudny, prawdziwie kwietniowy, ci
chy, ciepły, pełny woni budzącej się do życia 
ziemi. Jak a ś  jasność osiadła na całym bożym 
świecie i jasnemi także były tw arze biesiadni
ków.

Z początku, rozmowa szła leniwie, bo wszy
scy głodni powrócili z kościoła i zajadali 
z ochotą. — Nawet panna młoda tyle sił wy
czerpała na wzruszenia, że potrzebowała się 
posilić i z apetytem zabrała się do obiadu. — 
Siedziała wedle obyczaju na pierwszem miej-

Bieliznę męską białą i kolorową 
Krawaty najmodniejsze J
Rękawiszki „Khiwa“ i inne ^

kzcyi, a gdyby z drugiej stroDy więcej reklamy, 
nasze Dajdrozgza T a try  i PieDiny były  by głoŚDe 
w św iecie całym i nznaDe jako jeden z najpię- 
kiDiojszych zakątków ziemi.

W  liczniejszem tow arzystw ie Lilkunastn osób n- 
rządziliśm y uroczą wycieczkę brzegiem DuDajca w 
górę do Czerwonego Klasztoru i do Smierdziączki 
(już po stronie w ęgiertkiej), gdzie wśród tonów  
Lapeli cygańskiej spędziliśmy parę miłych godzin. 
Powrót Dunajcem łódkami po trzy wiązanemi przy 
księżycu należał do bardzo uroczych, a choć o ma
ło Die zakończył się katastrofą, gdyż wskutek nie- 
osiroŻDości jedDego z przewoźników (Db. należy do
bierać starycn, doświadczonych'), jedna z trójek  
nderzyła o tratwę i wywróciła się, następstwem  
czego była przymusowa kąpiel paru osób, wrażeDie 
czaru i w spaniałego piękDa Datury pozostało n ieza
tarte. W ycieczek takich po kilka odbywało się co
dziennie.

Jed y n ą  ale doskonałą rozryw ką w ieczorną je s t 
tn tea tr, gdyż reunionu, k tóry  trw a ł dw adzieścia 
m innt a skończył się darem nem  oczekiwaniem  sie
dmiu przybyłych osób Da resztę , tradno  za liczyć  
do zabaw . W  sali dw orca nrządzouą je s t  scenka 
uboga w ośw ietlenie i ś.odk i, na k tó re j jednak  a r 
tyzm dziesięciu człoDków te a trn  krakow skiego z p o 
wodzeniem więzi parogodzinną uw agę licznych k a 
żdego w ieczora zw oleuników  sztuki dram atycznej. 
G rano tn  dotychczas „Mężczyznę**, „Zagadkę**, 
„W arszawiankę**, „D ziady1- (te  o sta tn ie  w odpo- 
wiedniem skróceDiu), oraz z lżejszych rzeczy „M i
łego gościa11 i „K ozła ofiarnego**. Skład le tn ie j 
trupy , do k tó re j należą panie W ysocka, OrdonówDa, 
Sokulicz i Teodorow icz, oraz panow ie Sosnowski, 
Zelwerowicz, Jednow ski, B ednarczyk, W ysocki i Wo- 
lański daje gw araDcyę, że ntw ory  powyż wymie- 
DioDe wykonano z czcią a la  sztuk i pow ażnbj, w zg lę 
dnie z finezyą odpow iednią rzeczom lżejszym . A r
tyśc i kończą w tych  dniach „staggioue** w Szcza
wnicy, poczem jeszcze Da kilKa przedstaw ień  w ra 
ca ją  pow tórnie do zakopanego .

W  końcu m ała rek lam a. R estan racya  Oleksego 
usp raw ied liw ia w zupełności opinię, że żaden z na
szych zakładów  kąpielow ych uie ma tak  dobrej ja 
d łodajni.

Dnia 7 sierpnia b. r. odbędzie się na placu Die
tla loterya fantowa na cele dobroczynne. W ieczo
rem tegoż dnia nrządza komitet zabawę z tańcami 
w dworcu gościnnym na dochód weteranów z roku 
1831 i 1863. W odnik.

Kronika.
Kraków, 28 lipca.

Nabożeństwo Żałobne za dnbzę ś. p. kardynała 
Ledochowskiego odprawił dzisiaj rano w katedrze 
Da Waweln ks. kardynał Puzyna w asystencyi li 
cznego duchowieństwa. W prezbiteryum ustawiono 
katafalk ze stopniami pokrytemi purpnrowem su
knem, na trumDie spoczywały insygnia kardynal
skie i kapłańskie, oraz umieszczono portret zgasłe
go prymasa Polski. Z wybitnych osobistości zauwa
żyliśmy prezydenta miasta p. Friedleina, delegata 
namiestnika p. Fedorowicza, wiceprezydenta apela
cji dra Stebelskiego, prof. Zolla i kilku radców 
miasta. Na nabożeństwie było nadto obecnych kilka 
rodzin z arystokr&cyi, oraz liczny zastęp publiczno
ści, która, gdyby nie deszcz ulewDy, zapewne za
pełniłaby szczelnie katedrę.

Nabożeństwo żałobne za ś. p. kardynała Le- 
dóchowskiego w Karlsbadzie ogłoszono uastępn- 
jącomi listami żałobnemi:

W  kościele parafialnym w Karlsbadzie dnia 28  
lipca 1902 o godz. 10 rano odprawione zostanie 
żałobne nabożeństwo za ś. p. kardynała Mieczysła
wa Halka Ledóchowskiego, byłego arcybiskupa 
gnieznięńsko-poznańskiego i prymasa Polski, zmar
łego w Rzymie dDia 22 bm., na które zapraszają 
rodacy. (Patrz telegram).

Z niedzieli Po całym szeregn słotDych i zimnych 
niedziel ulitowały się wreszcie niebiosa i mieliśmy 
wczoraj piękny, prawdziwie JetDi dzień. To też 
wbzystko, co żyło, skorzystało z pogodnej Diedzieii. 
Wyludniły się mice, i tysiące lndności miejskiej 
różnobarwną falą popłynęły kn parkowi dra Jorda- 
na, parkowi Krakowskiemu, Woli i Panieńskim Ska
łom , dokąd także furmsDki i doióżki zawiozły li
czne a wesołe towarzystwa. StowrrzyszeDie druka
rzy „Ognisko** urządziło wycieczkę na Bielany — 
gdzie przy dźwiękach mnzyki tańczuno i bawiono 
się wyśmienicie. Zakochani, a zwłaszcza ci, których 
miłość onieśmiela, mieli sposobność na wycieczkach 
zamiejskich, wśród lesistych nstroni, wynurzyć swe 
uczncia — i może dzień wczorajszy dla niejednej

scu obok męża, a naprzeciwko pani marszał
kowa.

A marszałkowa była dziś nieswoja. Spokojna 
zawsze, miała jednak w oczach jakieś odbłyski 
rozczulenia, jakieś chmurki łzawe, które za
słaniały jej wzrok. Co chwilę spoglądała na 
siedzącą przed nią parę, obejmowała ich dwoje 
spojrzeniem kochającem i rozczulonym, a gdy 
się spotkała z oczami wnuczki, przesyłała jej 
ruchem głowy pocałunek, A oczy ich spoty
kały się często, bo Zosia, wśród zamętu uczuć 
i w rażeń, wśród rozpromienienia i podniece
nia, czuła to dobrze, że zaraz przyjdzie chwila 
rozstania, że tę  drogą babunię porzuci i poże
gna te ściany, w których życie jej spłynęło 
dotąd, i ten dom rodzinny, co ją  chronił, i tych 
wszystkich najmilszych, ukochanych, i że pój
dzie dalej o własnych siłach, wprawdzie z tym, 
którego sobie wybrała, ale już nie jako bierne 
i posłuszne dziewczę, ale jako żona, jako pa
ni, jako kobieta samodzielna i dojrzała, k tóra 
nietylko za siebie ma odpowiadać, ale i dru
gimi rządzić i nad wielu panować.

Czuła, że teraz, gdy raz wyjdzie z pod tego 
dachu rodzicielskiego, to już tą  samą Zosią 
podeń nie wróci. Ju ż  nigdy nie będzie dzie
ckiem tego domu, cząstką tej rodziny, gałązką, 
z pnia w yrastającą. Nie, jnż gałązka została 
odcięta, a chociaż na nowym gruncie zakorzeni 
się i puści zielone liście, tymczasem jest nie
pewna i przejęta  trwogą.

W ięc co chwila oczy Zosi zwracały się ku 
marszałkowej i obejmowały ją  długiem spoj
rzeniem i obie kobiety, schodząca do grobu i 
wstępująca w życie, mówiły sobie, milcząc, 
wiele... wiele...

(Ciąg dalszy nastąpi).

pary był punktem zwrotnym, od którego wyprosto
wała im się droga... do ołtarza. Dzieci, a zwłaszcza 
chłopczyki , nie mogący Da przepełnionych zwykle 
plantacyach dać folgę swym wojskuwym i bohater
skim porywom, z przepędzonego swobodnie i zdała 
od miasta popolndnia będą mieć zapewne również 
miłe wspomnienia.

Kraków posiada jeszcze jeden nroczy, cien isty  
park w którym oprócz koncertów skrzydlatych śp ie
waków inne się o ie odbywają. I  do Diego ciągnęły  
wczoraj rówDież liczne gromadki. Parkiem tym —  
cmentarz krakowski, smntne miasto nmarłycb, lecz 
latem pełne zieleD i, żywicznego zapachn świerków, 
woni kwiatów i śpiewu dziki ago ptactwa.

Dzisiaj od samego rana niebo zacbmnrzone i 
deszcz le je , jak z cebra. Widocznie w tym rokn 
o wszystko łatwiej , niż o pogodę. Wszak w nie
których miasteczkach galicyjskich starostowie po
zwolili nawet Da obchody grnnwaldzkie...

Budowa dróg wodnych. Na odbytem w sobotę 
po południ n pod przewodnictwem p. prezydenta Frie
dleina posiedzenin komisyl kanałowej, po przepro
wadzenia grnntownej dysknsyi, nchwalono:

1 )  Ze względn na mylDe i niezgodne z prawdą 
informacye, które się w ostatnich czasach pojawia
ją w niektórych tutejszych dziennikach o sprawie 
bndowy kanałów wodnych i przystani — komisya 
będzie podawała ze swych posiedzeń oficyalne ko- 
mnnikaty o prsebiegn obrad i uchwał

2) Wiceprezydent miasta, dr Staniszewski, za
wiadomił komisję, iż wczoraj w Krakowie bawiła 
komisya, złożoDa z przedstawicieli rządn, celem za
rządzenia pomiarn i zdjęć, które potem potrzebne 
będą do technicznego operatu. Kierownik nrzędu 
kanałowego, r. dworu p. Mrazik, kilkakrotnie z na
ciskiem zaznaczył, że w rokn 1904 rozpoczęte już 
będą prace około bndowy portn.

3) Komisya nchwaliła przedstawić Radzie miasta 
do kooptowania następujących panów na członków 
kumisyi: p. radcę Matnię, starszego inżyniera p. 
Chrząszczewskiego, prof. Tadeusza Sikorskiego, wi
cedyrektora p. Szukiewicza, posia Rapoporta, b. 
radcę p. Kwiatkowskiego, starszego inżyniera ko
lejowego p. Waraeszkiewicza, p. Zygmunta Resza 
przemysłowca i p. Bernarda Wachtla, spedytora.

4) Komisya uchwaliła przedstawić Wydziałowi 
krajowemn jaku delegata zb strony Rady miejskiej 
do komisji krajowej na członka wiceprezydenta 
miasta, prof. dra Jnlinsza Leo.

Bani Okońska, sympatyczna primadonna operetki 
lwowskiej, poniosła ciężką stratę. W  Rawie Rnskiej 
umarła jej matka, p. Ludkiewiczowi. Artystka wy
jechała dziś z Krakowa na pogrzeb.

Wyższa szkoła handlowa w Krakowie. Dyre- 
kcya tego wielce nżytecznego zakładn naukowego 
wydala sprawozdanie z ubiegłego roku szkolnego, 
świadczące o ciągłym rozwoju tej instytucji. W yż
sza szkoła handlowa należy dzisiaj do rzędn tych 
z a k ł a d ó w  n a n k o w y c h ,  które pod temi sa- 
memi warnnkami jak gimnazya 1 szkoły realne 
n a d a j ą  n c z n i o m  p r a w o  j e d u o r o c z n e j  
s ł u ż b y .  Szkoła posiada przeto nietylko taką sa
mą orgaDizacyę naukową, jak inne szkoły tej ka- 
tegoryi w Anstryi, ale także zapewnia swej mło
dzieży te same pod każdym względem prawa. Je
żeli wreszcie spełnione zostaną warnnki, których 
domaga się ministerstwo oświaty, szkoła otrzyma 
tytnł Akademii. Warunkami temi są: nmieszczenie 
szkoły pod każdym wzglęaem odpowiednie, należytb 
jej urządzenie i wyposażenie, a w końcn ustano
wienie własnego groDa nauczycielskiego. Pod tym 
względem stan rzeczy jest Dastępnjący:

Z wiosną bieżącego rokn miała rozpocząć się 
bodowa gmachn dla szkoły handlowej przy ulicy 
Czystej. Strona finansowa była zapewnioną, gdyż 
Da celo bndowy znajduje się do rozporządzenia 
kwota 230.000 koron. Nastąpiła atoli zwłoka, o 
tyle pożądana tym razem, że wyjdzie prawdopodo
bnie na korzyść szkoły handlowej. Mianowicie gmi
na zakupiła z końcem nbiegłego rokn dwie realno
ści Da placn św. Dncha i w teD sposób rozporzą
dza wspaniałym placem bndowlaDym, na którym 
mogą zualeść pomieszczenie dawno już projektowa
ne Mnzenm przemysłowe, sibo nowy ratusz miej
ski. albo też wyższa szkoła handlowa. Gdy się zwa
ży, że pomieszczanie jedynej na dingie lata w Kra
kowie wy2czej szkoły handlowej przy nlicy Czystej, 
oddalonej nieco od środka miasta, zbyt korzystnem 
nazwanem być nie muże, to łatwo zroznmieć, iż 
możliwość pomieszczenia jej korzystniejszego, jaka 
wynika z nabycia placn św, Dncha, powitaDą zo
stała na posiedzenin miejskiej kumisyi inwestycyj
nej bardzo życzliwie. Jest wszelka nadzieja, że 
nowo wybrana Rada miasta zajmie się energicznie 
sprawą bndowy i że z wiosną r. 1903 zacznie się 
bndowa. szkoły na jednym z placów śródmieścia.

Ustanowienie własnego gruna nauczycielskiego 
spotyka się na razie z trudnościami znacznemi f i
nansowej natnry. Rozchodzi się bowiem o stworze
nie odrębnego fnnduszu emerytalnego. W  myśl n- 
chwały zarządn z dnia 12 lipca 1.902 przesłano 
obszerny memuryał do Rad; miasta z prośbą o u- 
życzenie gwarancyi emerytalnej dla trzech posad 
nanczycieli zawodowych. Memoryał ten niedłngo 
znajdzie się na porządku dzienDym obrad Rady 
miasta. Na resztę posad zamierza zarząd powołać 
stałe siły nauczycielskie na podstawie osobnej u- 
mowy.

Mimo tych niesprzyjających warnnków zakład 
pomyślnie się rozwija. Uczniów liczył zekład 61 
Da czterech knrsach. Stopień celnjący otrzymało 5 
nczniów; stopień pierwszy 34; stopień drugi 4, 
stopień trzeci 3; do egzaminu poprawczego prze
znaczono 11. Absolntorynm otrzymało 11 uczniów,

Uzupełniająca szkoła handlowa, połączona z wyż
szą szkołą, liczyła w trzech klasach 36 uczniów 
z końcem rokn szkolnego. Stopień celujący otrzy
mał 1 uczeń; stopień pierwszy 31 nczniów; drngi 
2 nczniów; do egzaminn poprawczego przeznaczo
no 2.

Rodzicom i wogóla publiczności, zajmującej się 
sprawami fachowego szkolnictwa polecamy przeczy
tanie tego sprawozdania, które otrzymać można w 
dyrekcyi wyższej szkoły handlowej.

Z Uniwersytetu. P. Adam Zechenter, ansknltant 
sądowy, rodem z Bochni, otrzymał dziś na tntej- 
szym uniwersytecie stopień doktora praw.

Wiadomości osobiste. Radca dworn prof. dr 
Edward K o r c z y ń s k i  wyjechał na kilkotygodniowy 
wypoczynek. W praktyce prywatnej zastępnje go 
prof. dr Walery Jaworski, nl. Kopernika 1. 2.

Na wystawę Tow. przyjaciół sztnk pięknych 
nadeszły: Malczewskiego Jacka „Portret dr Kwa- 
śnickiego**; Okunia Edwarda „Pożegnanie*1, „Łu- 
xnria“, Anto portret**; Procajłowicza „Noc** (tem
pera); Trojanowskiego Edwarda „Stndyum z o- 
kDa“.

Piękną wystawę fotograficzną urządził p. Ju
liusz Mien na plaDtacyach u wylotu ulicy Mikołaj
skiej.

Z teatru  ludowego, w  sobotę wystawił teatr 
Indowy komedyę w 3 aktach Moliera p. t. „Doktor 
z musn“. Pomimo trndności podjętego zadania ar
tyści starannie wywiązali się z zadania. Popisową 
rolę w tej sztuce grał p, Borski, artysta teatru 
poznańskiego i wykazai dnży talent charakterysty
czny i wielką rutynę. Prócz tegoż gościa wyróżnić 
nam należy panie Sieniawską i Delską, oraz pp. 
Kalinowsaiego (Leander) i Rnszczyca (Łukasz).

W  niedzielę odegrali artyści teatrn indowego 
obraz ludowy w 4  aktach Galasiewicza p. t. „Czar- 
towska ława** W  roli Dominika Mydłka wystąpił 
dyr. Knake-Zawadzki i dał nam wspaniałą kreacyę. 
Powitany na wstępie grzmotem oklasków, wywo
ływany był po każdym akcie. Całość poszła bardzo 
dobrze. Po akcij drngim odegrała orkiestra „Pierw
szy wieniec polski** Siebera, przyjęty giośoemi o- 
klaskami.

Obwoływanie węgli. Przed kilkn dniami zamie
ściliśmy notatkę, że oDwoływaLie węgli w nasz«m 
mieście odbywa się w sposób urągający przyzwoi
tości i porządkowi, jaki powinien panować na nli- 
cach. Dzisiaj rano w nlicy Jagiellońskiej i sąsie
dnich węglarze dopnjzczali się znown takich nie
ludzkich rytów i dzikich wykrzykiwań, że wstyd 
doprawdy, iż podobnym nieporządkom w mieście 
czynniki do tego powołane nie zapobiegną. Gdyoy 
obnoszący lody, lub włościanie obwołujący drzewo, 
w podobny sposób się zachuwywali, nlice Krakowa 
zamieniłyby się w istne piekło. Przecież węglarze 
mają pozwoioDe tylko w podwórcach obwoływać 
swój towar —  czemuż więc stójkowi nie otrzymali 
polecenia, aby im nie dozwalać na zakłócanie no- 
rządkn i spokojn na nlicach.

Nieładnie. W parku Jordana dnia 25 b. m. kil
ku gimnazyalistów pozwalało sobie na bardzo nie
przyzwoite uwagi wobec bawiących się dziewcząt. 
Dopiero służąca zwymyślała gimnazyalistów i ci 
wyszli z parkn.

Uprowadzenie. Dnia 16 lntego b. r. uprowadzo
no z domu rodziców w Żelestowicach w  Królestwie 
Polskiem Feiglę Białkównę, lat około 13 liczącą 
izraelitkę, córkę Jaeckla i Rojzy, wzrostu niskiego
0 ciemnych włosach i czarnych oczach. Wedłng po
dań rodziców i wyników dochodzeń Feigia opro
wadzoną została do Krakowa. Sąd krakowski wzy
wa tedy każdego, ktoby wiedział o miejscu pobytu 
Feigli Białkówny, Inb miał o niej jakąkolwiek wia
domość, aby o tom doniósł.

Zapalczywy narzeczuny. Wczoraj, w niedzielę, 
około godziny 5 po połndnin żołnierz policyjny 
przyprowadził na stacyę ratunkową Maryę Zarem- 
blankę, służącą, którą narzeczony w jedDym z szyn
ków po kilku knflach piwa silnie pokaleczył. Oprócz 
kilku siniaków, jakie zadał jej po twarzy i głowie, 
rozdarł jej powiekę lewego oka. Po tymczasowem 
opatrzeniu odesłano chorą do szpitala św. Łazarza.

Przy Skrzynce pocztowej, nmieszczonej na gma
chu główn6j poczty manipulowali dzisiaj około go
dziny 10 zrana dwaj chłopcy. Jeden z nich wło
żył jnż rękę po łokieć w zamiarze wyciągania 
listów, drugi zannrzył tylko d łoń , lecz spostrzegł 
to żełnisrz policyjny i jednego z ptaszków przyła
pał; drngi zdołał uciec.

Kradzieże. W sobotę, około połndnia skradł nie
znany oprawca Janowi Sziwakuwl, szklarzowi w Kro
wodrzy z mieszkania dwa zegarki: je d e n  s re b rn y  
za srebrnym łańcuszkiem, wartości 3 0 koroD, drngi 
niklowy z niklową dewizką wartości 24  koron.

Dziś o godzinie 9 zrana kramarce, Maryanaie 
P iech , wybierającj się z towarem na Kalwaśyę, 
z sieDi kamienicy pod 1. 6 przy ulicy Stolarskiej 
skradziono paczkę, mieszczącą w sobie obrazki świę
tych , m edaliki, różańce , szkaplerze, wartości 200  
koron

Egzamin z rachunkowości państwowej złożył 
przed komisyą egzaminacyjną w namiestnictwie p. 
Feliks W ładysłew Piątkiewicz.

Zjazd aptekarzy galicyjskich w Przemyślu. 
Dnia 26 b. m. nkunstytnowało się nowe Towarzy
stwo aptekarzy prowiDcyonalnych w Gaiicyi. Sie
dzibą zarządn: Kraków. Członków dotąd wpisanych 
140- Prezesem jednogłośnie wyhrano aptekarza z 
Bochni Alfreda W eissa. Obrady trwały 7 godzin 
Uchwalono zasadniczo działać z udziałem współ
pracowników i ich żądania ile możności przyjąć. 
Proponowane przez współpracowników dodatki a- 
ktywalne, nchwalono składać nie do kasy gremial
nej, ale do mającej się ntworzyć instytncyi przez 
rząd administrowanej, a ceiem tych wkładek będzie 
ogólne zabezpieczenie aptekarzy, współpracowników
1 ich rodzin na wypadek niezdolności do pracy lnb 
śmierci głowy rodziny. Uchwalono żądać wydania 
ustawy, nważającej aptekarza w czasie jego wy
konywania służby za fnnkcyonaryusza rządowego. 
Polecono wydziałowi Towarzystwa zastanowić się 
nad utworzeniem przy Towarzystwie posady „asy
stenta objeżdżającego**. Celem tego iankcyonaryn- 
sza byłyby wyjazdy jego do aptek, które nieodzo
wnie potrzebują współpracownika. W  zjeidzie tym 
reprezentuwał gremium aptekarzy Gaiicyi wscho
dniej p. Sklepiński ze Lwowa, a Towarzystwo „Uni- 
tas“ i „Kronikę Farmacentyczną** z Krakowa p. 
Waligórski. Od stowarzyszeń aptekarskich nadeszło 
bardzo wiele telegramów.

W  Towarzystwie tem aptekarze oczekują straży 
programowej, ciągłej i pożytecznej. Oddawna od- 
cznwano potrzebę takiego stowarzyszenia.

Bursa gimnazyalna w Dębicy, z początkiem 
rokn szkolnego 1 902 /3  powstaje w Dębicy buisa 
im. św. Jadwigi, w której znajdzie nmieszczenie 
około 25 nczniów gimnazyalnych za opłatą 30 ko
ron miesięcznie. W  wypadkach, na szczególne n- 
względnienie zs łngujących, może kwota powyższa 
być zniżoną. Podania, opatrzone w ostatnie świa
dectwo szkolne, ewentualnie także w świadectwo 
nbóstwa, nadsyłać należy do zarządn bursy na rę
ce p HeDryka Zanderera w Dębicy.

Zakaz sprzedawania polskich książek do na
bożeństwa. W  Nowej cerkwi pod Pelplinem w 
Prusach Zachodnich podczas tegorocznego odpnstn 
Nawiedzenia Najśw. Maryi Panny, zakazali żandar
mi, jak donosi „Gazeta Gdańska**, sprzedawania 
nietylko polskich książek do nabożeństwa, ale na
wet i obrazków z modlitewką.

Ryciny do „Ouo vadis“. Na mocy umowy za
wartej z p. Piotrem Stachiewiczem firma Gebethner 
i Wolf w Warszawie nabyła od artysty wyłączne 
prawo reprodnkcyi do polskich wydań, raz na zawsze 
cyklu obrazów „Qno vadis“.

Z Przybramu. Kolegom, którzy zamierzają po 
święcić się zawodowi górniczemn lub hntniczemu, 
udziela wyczerpujących informacyj co do stosun
ków Akademii górniczej w Przybramie (w Czechach)

KRAKÓW,
ulica Sławkowska liczba 8. vis 
k r is  Hotelu Saskiego i Grand.

wydział „Czytelni polskiej akademików górniczych 
w Przybramie**, a w czasie wakacyj kol. Jurkie
wicz (Łysieć, p. Łysieć, Galicya) i kol. Święcicki 
(Płock, Kró'estwo Polskie).

Z Warszawy. Chiłkow, rosyjski minister komu- 
nikacyj, wyjechał z Warszawy. Przejechał się pa
rostatkami „Warszawa** i „San“, oglądnął roboty 
około regnlacyi W isły i odjechał do Berlina.

Kościół św. Anny na Krakowskiem Przedmieściu 
będzie na zewnątrz odnowiony, kn czemu ustawio
no rnsztowania.

Poświęcenie iokaln Spółki ogrodniczej w halach 
targowych odbyło się wczoraj przed południem 
wobec kilkudziesięciu członków spółki.

Z powodu śmierci profesora uniwersytetn war
szawskiego Jezbery, katedra filologii słowiańskiej 
nie była zajęta do końca rokn nankowego. OLoenie 
na tę katedrę mianowano docenta uniwersytetu pe- 
tersbnrskiego, magistra filologii słowiańskiej, Po- 
gudina.

Przed sądem stawał niejaki Kazimierz Muszel 
obwiniony o otrneie strychniną swego współlokato- 
ra Jana Talarka. Mnszel skazany został na zesła
nie do robót ciężkich na lat 10, oraz na dożywo
tnie osiedlenie w Sybdryi.

Sąd warszawski rozpatrywał także sprawę 22-le- 
tniego Edwarda Strzeżkowskiego, syna cnkiernika 
i 18-letniej Florentyny Witkowskiej, chórzystki 
teatrn Nowości. Oboje Kochali się, a gdy ojciec 
Strzeżkowskiego nie chciał zgodzić się na ich mał- 
żoństwo, postanowili umrzeć razem. I oto 14 sty
cznia b. r. w jednym z hotelów przy ul. Marszał
kowskiej aały się słyszeć 4 strzały. Strzeżkowski 
strzelił 2 razy do siebie i 2 razy do swojej naj
droższej. Życie obojgn nratowano, a Strzeżkowski
pociągnięty został do odpowiedzialności. Podczas 
rozprawy twierdził jednak, że do Witkowskiej nie
strzelał, i że oboje sami do siebie rewolwery wy
mierzyli. Sąd nwolnił Strzeżkowskiego.

Na tem się jednak sprawa romantyczna nie skoń
czyła, bc oto jaki był onegdaj jej oiąg dalszy. 
Strzeżkowski w sobotę po połndnin zawiadomił listo
wnie swego szwagra, ie  udaje się na cmentarz 
bródzieński, by się tam... zastrzelić. Szwagier jego, 
nważając, ie  nie zdąży, aby wypadkowi przeszko
dzić, zawiadomił telefonicznie o tem kancelaryę 
cmentarza, która wydeibgowała stróża cmentarnego 
i strażnika dla pilnowania Strzeżkowskiego. W krót
ce potem zanważono Da cmentarzn jakiegoś młode
go człowieka, który sznkał samotDoścl — i tem 
wzbndził podejrzenie wyżej wspomnianych stróżów. 
Wreszcie ci, upewniwszy się poniekąd w swojem 
podejrzenin, zaprosili młodzieńca do kancelaryi cmen
tarza. Widząc się zdradzonym, Strzeżkowski na 
schodkach, wiodących do kancelaryi, strzelił do sie
bie, przyczem zranił się w Drzuch. Pogotowie u- 
mieściło go w stanie dość ciężkim w szpitalu na 
Pradze.

Z Leoben. Kolegom, którzy chcą wstąpić do gór
niczo - hntniczej Akademii w LeobeD, wszelkich in- 
formacyj o tym zakładzie oraz; o warnukach i sto- 
snnkach życia tntejszego ndziela: od 1 sierpnia do 
1 października p Paweł Setkowicz w Krakowie, 
Wielopole, 6, i p. S. Paderewski, w Żytomiurzn, 
nl. Podolska, Nr 2 3 ,  a od 1 października stowa
rzyszenie „Promień** w LeoDen, Peter-Tunner Stras- 
se, 152. Termin wpisywania się na Akademię § — 
10 października.

G w ałtow na burza szalała w sobotę wieczorem 
nać Kolonią i OKoiicą. Hnragan zburzył w miejsco
wości Meckenlch znaczną liczbę doiuów i bndynków 
gospodarczych, a w Jiitich kominów fabrycznych. 
W Eschweiter rnnęła garbarnia. Dwie osoby stra
ciły życie, a mnóstwo odDiosło rany. Grad zrządził 
równocześnie szkody w zasiewach.

Burze radur silne szalały w nocy z soboty na 
niedzielę w Londynie i Akwizgranie. W  Akwizgra
nie kilka osób poranionych zostało przez spadające 
cegły.

Złodzieje kolejowi w liczbie trzynasto, którzy 
sądzeni byli przez sąd w Lublinie, skazani zostali 
na 1.— 4 lat rot oreszUnckich.

Wykolejenie pociągu, Którym jechała królowa 
grecka, nastąpiło tnż za stacyą Granica. O przy
czynie wypadku nie wiadomo nic dotychczas- mimo, 
że władze natychmiast wdrożyły snrowe śledztwo. 
Wykoleiły się trzy wagony, pomiędzy niemi i ten, 
w którym siedziała królowa. Urzędnik kolejo wy 
który w owym dnin miał służbę, umknął do Ga
licy!.

Przeciwko wszechniemieckiej propagandzie.
Komendant korpusu w Graca zabronił oficerom bra
nia ndziałn w uroczystościach z powoda zjazdo 
niemieckich śpiewaków z 4nstryi w Gracn Na  
prośbę komitetn urządzającego nroczystóść ową, a- 
żeby komenda korpnsn pozwoliła trzem muzykom 
wojskowym grać na festynach i koncertach, odpo
wiedział komendant, że takiego pozwolenia może 
tylko w takim razie ndzielić, jeżeli nie będą w y
wieszone czamo-czerwono-złote chorągwie, a Wszech- 
niemcy nie nrządzą demonstracyi. Komitet nie mógł 
czy nie chciał zgodzić się na ten warunek Namie
stnik styryjski Lr. Clary osobiście wstawiał się n 
ministra wojny, ażeby muzykom wojsKowym po
zwolono biać ndział w tych uroczystościach, ale 
minister odmówił i potwierdził zarządzenie komen
dy korpnsn w Gracn. Niektóre dzienniki niemieckie, 
pomiędzy niemi „Neue Freie Presse** donoszą, że 
takie stanowisKo władze wojskowe zajęły skutkiem 
wyższego rozkazu.

Zmarli. J a n  Łasiński, doktor praw , koncypient adwo
kacki. przeżywszy la l  26, zm arł w Krakowi a.

W  W iedniu zmarł 24-go b. m. Franciszek Sclilezak, 
członek redakcyi „W iener Z tg“, w wiekn la t  64.

Przeniesienie. „G azeta Lwowska** ogłasza: D yrekcja  
poczt i telegrafów przeniosła o ficjała pooztowego Ju- 
liaDa Wyrzykowskiego z Ozorkowa do Brodo w.

Składki. Dla Tow. „Szkoły Indowej“ złożono 10 K, 
zebrane od urzędników kolejowych w Podgórzu przy 
pożegnaniu p. E. Uderskiego.

Grono gim nazyalistów  z Sambora złożyło na gimna- 
zyum polskie w Cieszynie S K, jako dochód i przed 
staw ienia amatorskiego.

Dla Tow. „Szkoły ludowej*1 złożyli Polacy zam ieszka/ 
w Komornie 6 K.

Na gimnazynm polskie w Cieszynie złożył p. Z. Sę
kowski 8 K 60 h, jako pozostałoś1': ze składki na wie
niec na trum nę ś. p. dra  M azurkiewicza.

Składki. Na bndowę szpitala jnbilenszowego Bonifra
trów w Krakowie wpłynęły w dalszym ciągu następu
jące ofiary:

Pp.: Stanisław  Banaś 10 K, Francisoek Łysy 25 K , 
Zagrodzki Faustyn 2 K 50 h, ks Cubomirska 10 ) K, 
Żotdani Tadeusz 6 K, M. W eigel 2 K, hr. Józefa Reyo- 
wł 400, Józef Szarei 4 K, Tow. „W łasna pomoc** w 
K> akowie 50 K 91 h, Ignacy Marczyk 3 K, M. Gro
chowska 2 E , Grabowska 5 K.

Składaiąc czcigodnym ofiarodawcom serdeczne „Bóg

Cylindry, Kapelusze, Klaki Wilh. 
Plessa P. &  C. Habiga; i i  innych 
ces. królew. nadwornych fabryk.Zdzisław Zdanowicz
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ipłać" najpokorniej npraszam o dalsze datk i na do
kończenia budowy.

L a t u s  B e r n a t e k ,  przeor.

Na szkołę im. Adama As.iyka dr Leon Rothwein prze 
słał na moje ręce od siebie i swych przyjaciół 18 K 
40 h. Leontyna Owczarkiewicz, skarbniczka krakowskie
go Koła pań Tow. „Szkoły luaowej".

Repertoar Operetki IwowsKiej w Krakowie.
We wtorek 29 lipca: „Trzy życzenia", operetka w 3 

aktach K. Ziehrcra.
We środę 30 lipca: „Piękna z Nowego Jorku", ame

rykańska operetka w 3 aktach, a 5 odsłonach Gustawa 
K erkera (po raz czw arty i przedostatni).

We czw artek 3 1 .lipca: „Trzy życzenia", operetka w 
3 aktach K . Ziehrera (po raz drugi).

W piątek 1 sierpnia: „W eronika", operetka w 3 akt. 
M essagera (po raz trzeci).

W  sobotę 2 sierpnia: .P ięk n a  z Nowego Jorku", a- 
m erykańska operetka w 3 aktach, a 5 odsłonach Gu
staw a K erkera (po raz piąty i ostatni).

W niedzielę 3 sierpnia: „W esoła dwójka", operetka 
w 3 aktach K. Ziehrera.

Z kalendarza. W e wtorek 29 lipca: Marty p., Feliksa, 
Oława i Flory p . ; we środę 30 lipca: Abdona m., Sen- 
nena m. i Ju litty  p. m.; we czw artek 31 lipca: Igna
cego Lojoli i Heleny wd.

vVschói1 .Jońca 29 lipca o godzinie 4 minnt OH, za
chód o Lodzinie 7 m inet 27, długość dnia godzin 15 
minnt 21

Z krakowskiego obserwatoryuet. Ouia 27 lipca prze
ważnie pochmurno; term om etr od -|- 14 9 C. doszedł 
do -9  8 ('.; barom etr blisko stanu  normalnego, bez 
znacznego ruohu.

r '" ia  28-go lipca o godzinie 7 rano stan barometru 
742 2 mm, termometru +  19-3 0.

W iatr zachodnio-półuocno-zachodni.

cabryelski (Knsysct<o>iory, Kraków) sprze
daje fo rtep iany  najznakom itszej >v Austiwi 
fabryk i Petr*Ot i  m echaniką angielską 

po 5 0 0 , w iedeńską po 3 0 0  z h .

Operetka.
t,Fatinica“ — operetka w trzech aktach Fr. Souppego.

Dzięki dawnym tradycyom powodzenia i rzad
kiej popularności, jaką „Fatynica" zdobyła w kra
kowskim teatrze w szeregu lat, sięgającym jeszcze 
ery Kożmianowskiej, wznowienie wesołej tej opere
tki spotkało się w sobotę z nader żyeziiwem przy
jęciem krakowskiej pnbliczności. Oczywiście, że ze 
wzrostem wymagań w zakresie operetki, nie w y- 
starczyłyby jnż dzisiejszym widzom skromne ramy 
tych pierwszych przedstawień, gdzie za cały efekt 
starczyła wyborna gra Morozowicza w roli gene
rała Kańczngowa, Wojdałowicza, jako Izetta-baszy, 
Ekera w roli Eiselego lub niedoścignionej pani 
Bocskaj w roli Fatynicy. W  brakn takich solistów 
wymagania skierowały się w inną stronę i dziś 
efektowna i bogata w ystawa, liczny ansambl chó
rów oraz oalet zastępują braki aatnalności, ratują 
honor popularnej i ulubionej niegdyś „Fatinicy".

Przygotowanie „Fatinicy" pod względem muzy
cznym i wukalnym, jak niemniej dekoracyjnym za
spokoić mogło najwybredniejsze wymagania. — 
A wobec tych pięknych ram , w jakie nam opra
wiono tę operetkę, można było wybaczyć usterki, 
odnoszące się do sposobu traktowania gry aktorskiej 
w kikn główniejszych rolach.

Panna Porecka, której przypadła w udziale ty
tułowa partya sympatycznego porucznika Włady- 
m ira, ujmowała słnchaczy wdzięczne ui i szczerze 
artystycznem traktowaniem wokalnej strony partyi. 
.Tej sympatycznie brzmiący głos nagina się z ła
twością do wszelkich odcieni iej pariyi błyskotli
wej i efektownej w nkładzie, to też wrażenie ogól
ne wykonania było bardzo dodutuie i zaleciło ta
lent p. Poreckiej bardzo korzystnie. Przy nabranin 
większej swobody mchów i śmiałości w akcentowa
niu opeietkowej szarży p. Porecka wyrobić się 
może na dobrą przedstawicielkę ról tego rodzaju.

Bohaterką wieczoru, gorąco i zasłużenie oklaski
waną była p. Kliszewska, grająca jeduę z żon 
Izetta-baszy. Ogromna finezya i wdzięk gry, jakie 
artystka kojarzy z zaletami wokaineini, znalazły 
wdzięczne pole w tej partyi, którą p. Kliszewska 
może zaliczyć do swych najlepszych. Kuplety w a- 
kcie U, powtarzane na żądanie, były atcypopisem 
stylu operetkowego.

Ogólny wyraz uznania zdobyła za doskonałe wy
konanie partyi Lidyi p. Łopatyńska, której głos i 
umiejętność śpiewania wysuwają ntalentowaną wy
konawczynię na czoło wokalnego zbspołu obsady. 
P. Miłowsfca wyglądała ślicznie i czarowała wdzię
kiem gry i prześlic-sną dykcyą wokalną swych 
mnogich wielbicieli.

Wśród męskich partyj górował na pierwszym 
planie p. Paszkowski, jako generał Kanczngow, o- 
bok niego zbierali oklaski pp. Jaroński, starannie 
traktujący partyę Eiselego; p. Kosiński pełen wer
wy i humoru Izett-Basza, p. Stypkowski wojowni
czy kapitan i doskonały Stnpajka p. Kiczman.

Ładna dekoracya obozu zimowego, barwne mun
dury zgrabnych kadetów, malownicze wnętrze ha
remu i udatne widowisko mglistych obrazów, zło
żyły się na całość ponętną dla oka. Pożądanem 
i zawsze mile witanem urozmaiceniem był występ 
baletu, w którym wielce efektowne i ładne „pot- 
pouri baletowe" dało sposobność pannie Staszko i 
p. Sachsowi rozwinąć wszystkie efekta horeogra- 
ficznych pomysłów. Oboje ci solotancerze są pod
porą i praw łziwą okrasą artystycznego ansamblu 
lwowskiej trnpy. W. Pr.

K ronika lwowska.
L w ó w ,  27 lipca. 

Zjazd młodzieży ruskiej. W  dalszym ciągn 
wczorajszych obrad akademik B r y k  mówił o m o- 
s k a l o f i l i z m i e .  Referent w bardzo ostrych sło
wach napiętnował dążenia i zachowanie się ruskich 
moskalofilów którzy tęsknią do knnta rosyjskiego 
dlatego, aby tem skuteczniej módz gnębić narodo
wość rnsso-nkraińską. Wraz z obszarnikami wscho- 
dnio-galicyjskimi występują moskalofile ruscy prze 
‘•iw chłopom rnskim, walczącym o swoje prawa. 
Referent zaznacza, że między narodem rusko-nkra- 
ińskim a moskalofilami zachodzi głęboka przepaść 
i stawia rezolncyę:

r Młodzież ukraińska wzywa inteligencyę nkraiń 
ską, aby wszeikiemi siłami p r z e c i w d z i a ł a ł a  
i n o s k a l o f i z  m'o w i. Młodzież wzywa inteligen
cyę, aby z e r w a ł a  w s z e l k i e  s t o s n n k i  t a k  
p n b l i c z n e ,  j a k  p r y w a t n e  z m o s k a l o f i 
l ami . "

Rezolncyę tę nchwalono, poczem wyrażono ży
czenie, ażeby resztę, pozostałą z fnndnszn secesyj-'

nego w kwocie 12 .000  koron, przeznaczono na po
parcie strejków chłopskich. Zaproponowano przytem 
ntworzeni e komitetu strejkowegu, w skład którego 
wejaą: dwaj przedstawiciele stronnictw rujkich (na
rodowców i radykałów), dwaj członkowie dawnego 
komitetn i dwaj przedstawiciele młodzieży. W ysła
no telegram do dra Kołaczkowskiego, dyrektora 
„Dniestru", z podziękowaniem za sumienne zawia
dywanie funduszu komitetu secesyjnego. Wniosek, 
ażeby wysłać telegram do metropolity ks. Szepty
ckiego z uznaniem za jego stanowisko wobec, sece- 
syi studentów ruskich, odrzucono wszystkiemi gło
sami przeciw 6.

Filharmonia lwowska. Od znakomitego runzyka 
A. Michałowskiego otrzymał „Kuryer Lwowski" pi
smo następujące:

„Szanowny Panie Redaktorze! Doszło do mojej 
wiadomości, iż zostałem umieszczony na liście ar
tystów przyjmujących udział w koncertach przy
szłej Filharmonii p. Hellera. Ponieważ p. Heller 
żadnej umowy ze mną nie zawarł i zgody mojej 
nie nzyskał, dziwi mnie bardzo, dlaczego nazwisko 
moje znajdnje się na afisza. Zaznaczając, iż ndzia- 
łu w koncertach Filharmonii nie mam zawiarn 
przyjmować, pozostaję z wysokim szacunkiem i po
ważaniem Al. Michałowski. Iwonicz, dnia 24 lipca 
1902 r.“

Olbrzymi proces z powodu krwawych dni 
czerwcowych. Pamiętny strejk tegoroczny robo
tników budowlanych we Lwowie, rozpoczęty w koń- 
cn maja, a zakończony doniero z początkiem czerw
ca ngodą, poprzedzoną zastrzeleniem kilkn ludzi 
przez hnzarów, potratowaniom końmi i pokaleczeniem 
szablami kilkudziesięciu osób, będzie miał epilog 
w sądzie przed trybunałem lwowskim dnia 13 sier
pnia. Prokurator* a oskarżyła 50 osób.

Repertoar Teatru lwowskiego.
W e wtorek: „In tryga i miłość".
We środę: Balon do kierowania".
W e czwartek: „Azya Tu~haj-beyowicz“, sztuka w 4 

aktach, przerobił z powieści H. Sienkiewicza „Pan W o
łodyjowski" I N. Popławski.

Strajk i rolne.
W edle „D iła“ strejk  objął już 17 powia

tów, a mianowicie: hnsiatyóski, czortkow- 
ski, tarnopolski, zbaraski, skałacki, zaleszczy- 
cki, borszczowski, buczacki, brodzki, trembo- 
welski, przemyślański, złoczowski, bobiecki, 
lwowski, gródecki, horodeński i podhajecki. — 
Liczbą w si, obętych strejkiem, oblicza „Diło" 
na 200, liczbą zaś strejknjących na 100.000.

P r o k u r a t o r y a  t a r n o p o l s k a  w y g o 
t o w a ł a  j u ż  17 a k t ó w  o s k a r ż e n i a  z 
p o w o d u  s t r e j k u  r o l n e g o .  O s k a r ż o 
n y c h  j e s t  p r z e s z ł o  50 c h ł o p ó w  o n a j
rozmaitsze „zbrodnie11.

Z B u c z a c z a  donosi „Naprzód11; W  Try- 
bachowcach (powiat buczacki) wybuchł we 
czwartek, dnia 23 lipca, strejk . Właścicielem 
Trybuchowiec jes t F ranciszek Horodyski, który 
puścił je w dzierżawą niejakiemu Biderowi. 
Bider wyzyskuje chłopów w nieludzki sposób; 
za kopanie buraków płacił po 25 do 35 cnt. 
dziennie, taksamo i kosarzom. — W  piątek 
sprowadził dzierżawca chłopów z sąsiednich 
wsi: z Pyszkowiec, Medwedowiec i Kosowa.— 
Strejknjący patrolują i nie dopuszczają obcych 
do roboty. W południe zjawił się w Trybn- 
chowcach komisarz starostw a z czterema żan
darmami. Komisarz zaproponował ngodą, a po 
dwóch godzinach targn stre jk  został zakoń
czony. Chłopi dostali po 65 out. dziennie i sta- 
nąli na tych warunkach do pracy.

„Naprzód" donosi również, że w Bnczackiem 
wszystkie okoliczne wsi stanąły do strejku.

W H o r o d e ń s k i e m  stre jkn ją  chłopi w 
Michalcn , Horodnicy nad Dniestrem.

Ze Z a l e s z c z y k  donoszą: Prócz podanych 
jnż 35 wsi zastrejkowały nadto jeszcze: My
szków, Kołakowce, Gródek i Bedrykówki. Ze 
Zaleszczyk wysłano wojsko do Tłustego, Ro- 
żatówki i Główczyc. W wielu wsiach ud były 
sią aresztowania.

Z C z o r t k o w a  donoszą, że strejkuje tam 
jnż 12 wsi. W b ia łe j stre jku ją  dalej, jak  ró
wnież w Szwajkowcach. —  Dziś aresztowano 
9 ludzi ze Szwajkowiec, a 2 z Białej, Stacha 
W itwickiego i Pawła Iwaniuka. Robotnicy w 
Szwajkowcach domagają sią 7-go snopa. W ła
ściciel Szwajkowiec, p. Rndrof, trak tu je  z lu
dem .— Do obu miejscowości sprowadzono pie
chotą.

W powiecie g r ó d e c k i m  powstał nowy 
strejk  w Dobrzanach, a w Oiuniowie zastrej 
kowali robourcy  w kamieniołomie. W Rodaty- 
czach strejkująey włościanie ruscy — jak do
nosi „Diło11 — wybili kijami polskie indowe 
pisemko „Niedzielą11.

W powiecie z b a r a z k i m  w Tarasówce 
przyszło do zgody, bo strejknjący otrzymali 
żądane podwyższenie. Donosi o tem „Diło".

Z B o r s z c z o w a  donoszą do „Diła", iż do 
powiatu borszczowskiego przeniósł sią strejk  
z czortkowskiego i objął jnż 5 wsi.

W  powiecie t r e m b o w e l s k i m  zastrejko
wały wsie Hleszczawa i Iławcze. Chłopi żądają 
7-go snopa.

W powiecie z ł o c z o w s k i  m strejk  objął 
znowu 6 dalszych gmin.

Z powiatu p o d h a j e c k i e g o  jes t do zano
towania strejk  w Rosochowaćcn.

W pow. z a l e s z c z y c k i m  strejkuje jnż 
40 wsi.

W h n s i a t y ń s k i e m  strejkuje jnż 70 wsi. 
J a k  donoszą dzienniki, w Husiatynie odbyło sią 
zebrauie właścicieli dóbr pod przewodnictwem 
hr. Adama Gołnchowskiego. Przew ażna więk
szość zebranych oświadczyła się za nieuwzglę
dnieniem żądań chłopów. Krytykowano ostro 
rząd, że nie tłumi dość energicznie buntu Pan 
Cieński radził, aby w tym rokn ustąpić jeszcze, 
ale za to na przyszłość nie zatrudniać strejku- 
jącycb , lecz sprowadzać Mazurów i górali. P. 
StOckel domagał sią, aby rząd pozwolił żołnie
rzom pracować przy żniwach, jak sią to dzieje 
w Rosyi. W końcu wybrano kom itet, mający 
udać sią do starosty z przedstawieniem sytua- 
cyi. S tarosta hnsiatyński Dditz wydał odezwą, 
w której ostrzega chłopów przed wieściami, j a 
koby cesarz pozwalał strejkow ać i nakazał 
właścicielom dóbr uwzględniać żądania chło
pów.

( Telefonem).
Lwów, 28 lipca. W sprawie strejków rol

nych donosi „Biuro korespondencyjne":

W  ostatn ich  dniach poczęły się mnożyć wy
padki nżycia przemocy ze strony strejkują- 
cycn, spędzania przez nich gwałtem robotni
ków, którzy chcieli pracować, a nawet rozbój
niczych napadów na dwory i na żandarmeryę. 
Zwłaszcza położenie w pow. zaleszczyckim, 
czortkowskim i hnsiatyńskim jest groźne. — 
Nietylko strejknjący staw iają w arunki w prost 
niemożliwe do przyjęcia, nie tylko zagrożony 
jes t wiele obiecujący zbiór plonów, ale naw et 
bezpieczeństwo publiczne i osobiste. W  wielu 
miejscowościach strejknjący  przemocą spędzili 
pracujących z łanów, przyczem przyszło do 
starcia.

We W o r w o l f ń c a c h  w nocy z 24 na 25 
b. m. jednego z żandarmów eskortujących ob 
cych robotników do dwom uderzono drągiem 
tak silnie w głowę, że odurzony padł na zie
mią, a podniósłszy się po chwili z trudem, 
zmuszony był dla własnej obrony dać dwa 
strzały. Towarzyszący mu zaś żandarm aał je 
den strzał. Oprócz ciężko chorego żandarma 
jest rannych pięciu chłopów, z tych 4 lekko. 
Z powodu tego zajścia aresztowano w Worwo- 
lińcacb 11 osób i odstawiono do sądn powia
towego w Tłnstem.

W D r o c h i e r ó w c e  chłopi uzbrojeni w kije 
i kosy urządzili 26 b. m. formalny napad na 
łany dworskie, a spędziwszy pracnjących Indzi, 
zwrócili się kn dworowi. Przytomności nmysłn 
żandarma, oiaz osobistej interwencyi właści
ciela Drochiczówki, Tadeusza Cieńsniego, za
wdzięczać należy, ze nie przyszło do większych 
gwałtów i rozlewu krwi.

Podobnie zbrojny napad urządzili stre jk n ją
cy 26 b. m. w Koszyłowcach, gdzie uzbrojeni 
w kije z dwóch stron napadli na łany dwor
skie i jakkolwiek odparci, zdołali jednak tak 
nastraszyć pracnjących hucułów, że ci zbiegli 
do domu.

Podobne napady zaszły także w B e r e n i a -  
n a c h ,  w S w i e r s z k o w c a c h ,  w C h m i e 
l o w e j  i H o ł o w c z y ń c a c h .  W  tych i in
nych miejscowościach strejknjący niszczą roz
myślnie plony, pustosząc łany koniczyny, jak 
n. p. w Buczakowcach, lub wpędzając bydło 
w zboże, S trejknjący zwołują się uderzając na 
alarm w dzwony cerkiewne, w ozem nie do
znają żadnej przeszkody.

W powiecie zbaraskim zdarzyły się ponowne 
wypadki gwałtów. I  tak  w Fnilicach, Koszla- 
kach spędzono robotników z pola, a w Su- 
chowcach ludność zajęła groźną postawę wo
bec dworu, tak  że okazała się potrzeba spro
wadzenia wojsKa.

W  O b a d ó w c e  zdemolowano w nocy dom 
jednego ze słng dworskich.

W edług ostatnich wiadomości napadli s tre j
knjący w C z e r n i c h o w c a c h  na żandarma. 
Żandarm dał dwa. strzały, ale nikt nie został 
ranny. Zarekwirowano do Czernichowiec pół 
szwadronu konnicy.

W  puw. s k a ł a c k i m  zarekwirowano woj
sko do Sorok.

W pow. b o r s z c z o w s k i m  stre jk  trw a w 
tycbsamych rozmiarach W  Szerszeniowcach i 
Kapuściócach zakwaterowano po pół kompanii 
piechoty.

W P o d h a j e c k i e m  stre jk n ją  robotnicy 
rolni w Rosochańcu i Iszczkowie A resztow a
no tam trzy osoby i oddano sądowi.

W pow. h n s i a t y ń s k i e m  przybrał strejk  
ostrą  formę w Zielonym Kącie, gdzie formal 
nie oblężono dwór i znisczono część zbiorów. 
W ysłano tam wojsko.

W pow. p r z e m y ś l a ń s k i m  wybnchł strejk  
w Laszczkach, Łoniach, Lipowcach i Stanimi- 
rzn. Do Stanim irza wysłano wojsko i areszto
wano kilka osób.

W pow. c z o r t k o w s k i m  strejk  objął jnż 
30 gmin. W Bazarze przeszkodzono sprowa
dzonym do żęcia bncnłom. 42 aresztowano.

N a  n o w o  w y b n c h ł  s t r e j k  w p o w i e 
c i e  k a m i o n e c k i m ,  gdzie objął odrazn 
znaczną liczbę gmin. Poszło wojsko.

W  pow. b u c z a c k i m  stre jku je  7 g m in .— 
I tam poszło wojsko.

W pow. b r z e ż a ń s k i m  zastrej ko wała lu 
dność gminy Płotycze. Także przybyło wojsko.

Ostatnie wiadomości.
Berlin, 28-go lipca. „Berliner T ageb latt11 pi

sze:
„Zdaje się , że Polacj swemi ostrzeżenia

mi (?), prośbami (?) i zaklęciami (?) rzeczywi
ście osiągnęli to, iż dyspozycye podróży cesa
rza Wilhelma do Poznania zostały zmienione. 
Rzecz dziwna przytem, że polscy członkowie 
Sejmu prowincyonalnego z tajemniczemi (?) 
swemi napomknieniami nie zostali odosobnieni; 
także bowiem w tej części prasy niemieckiej, 
k tóra zwykle podszcznwa przeciwko Polakom, 
dano wyraz obawie przed wrzeniem „in der 
Pollackei" i przed polską zbrodniczą bezczel
nością (Frevelmnth). Przyłączyły się do tego 
zakulisowe intrygi, które pokryte są jeszcze 
pewną tajemnicą. Dość, że w kilkn organach 
pojawiła się wiadomość, że pierwotny program 
wjazdu cesarza do Poznania zupełnie został 
zmieniony.

„Zamiar uroczystego powitania cesarza W il
helma przez władze miejskie i obywatelstwo 
przy bramie berlińskiej, nie znalazł zatw ier
dzenia w Berlinie. Cesarz stanowczo o d r z u 
c i ł  w s z e l k i e  c y w i l n e  p r z y j ę c i a  i n- 
r o c z y s t o ś c i  i z a r z ą d z i ł ,  a ż e b y  m i a 
ł y  w y ł ą c z n i e  c h a r a k t e r  w o j s k o w y .

„Rozporządzono dalej, ażeby wszystkie okna 
domów przy ulicach, kt emi cesarz pojedzie, 
p o z o s t a ł y  z a m k n i <  r,e, ażeby i balkony 
były puste. W jazd ce s ,,u a  do Poznania ma 
mieć poniekąd c h a r a k t e r  w k r o c z e n i a  
do  z d o b y t e g o  m i a s t a ,  w celu pokazania 
Polakom, „kto jes t panem w domu".

„Berliner T ageblatt"  zaznacza dalej, że je
szcze uie wierzy w prawdziwość tych donie
sień. Zw raca przytem uwagę, że przecież w 
Poznańskiem od pół wieku jnż nie było roz
ruchów, że ludność polska zachowuje się spo
kojnie, że przeto niema powodu do tak ich  o- 
strożności, niema także powodu do „p o n o -  
w n e g o  z d o b y w a n i a  m i a s t a " ,  które już 
od stu la t przeszło należy do Prus. Zarządze
nia te muszą więc wywołać fałszywe poglądy 
na stosnnki polsko - pruskie za granicą i po

większyć przedział pomiędzy polską i niemie
cką ludnością.

Zamieszczamy głos „Beri. Tage nlattu" na 
razie bez komentarza, oczekując wyjaśnień 
z tej dżiwnej zmiany programu wj azdu cesar
skiego — ze strony prasy poznańskiej.

TelegraLczne i l e M n i t n e  
wiadc mości „N. Reformy".

Czerniowce, 28 lipca. Prezydent krajow ej 
rady knltnrnej, poseł Flondor, zainieyował n- 
rządzenie krajowej wystaw^ przemysłowej w r. 
1904.

Wiedeń, 28 lipca. Były sekretarz wiedeńskie
go stowarzyszenia kupieckiego, Augnst S t  r  o h- 
m e y e r, który w tutejszych Kołach towarzy
skich odgrywał wybitniejszą rolę, skazany dziś 
został za sprzeniewierzenie i oszustwa na 8 
miesięcy ciężkiego więzienia.

Litbinierzyce, 28 lipca. W  Lobozicach z a k a 
zał starosta odbycia festynu sokolskiego. Stało 
się to z tej przyczyny, ponieważ przed tygo
dniem zabroniono również odbycia festynn 
n i e m i e c k i e g o .  Niemcy odwołali się za po
średnictwem kilkn posłów do W iednia, staro
stwo jednakże pierwotnego zakazu swego nie 
cofnęło, jedynie dla uspokojenia umysłów za
broniło także festynn sokolskiego.

Grac, 28 lipca. W  odbywającym się tn  od 
wczoraj zjezdzie śpiewaków niemieckich biorą 
udział także niemieckie towarzystwa śpiewa
ckie z K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  i z R o 
syi-"
Nabożeństwo za ś. p. ks. Ledóchow- 

skiego w Karlsbadzie.
Karl&bad, 28 lipca. Staraniem  bawiących tn 

knracynszów Polaków odbyło się dziś rano na
bożeństwo żałobne za duszę ś. p. ks. kard. L  e- 
d ó c h o w s k i e g o .

Mszę żałobną celebrował ks. kan. S p i s  z 
Krakowa.

Ks. poseł P a s t o r  wypowiedział po polsku 
kazanie, pełne siły i patryotyzmn. Wymowny 
kaznodzieja poruszył sprawę d r ę c z e n i a  
p o l s k i c h  d z i e c i  w P r u s i e c h ,  przypo
mniał bismarkowskie „A nsiotten" i omówiwszy 
ostatnie hasło, rzucone z M a l b o r g a ,  wzy
wał do wytrw ania we wierze i do ciągłej, 
realnej pracy na chwałę i dla przysłości Pol
ski.

Nader liczne grono bawiących tn  Polaków 
wzięło udział w nroczystem nabożeństwie.

Sytnacya.
Wiedeń, 28 lipca. Zamierzona podróż dra 

K o  e r b  e r a  do Ratol, do premiera węgierskie
go S z e 11 a, nie będzie tylko aktem knrtoazyi, 
ale nastręczy także sposobności, aby różnice 
co do ngody z W ęgrami jeszcze raz omówić.

Sejm dalmacki.
Zadar, 28 lipca. Sejm dalmacki został zamknię

tym. Obrady nad wnioskiem posła Frodana o zmia
nę formnłki przyrzeczenia, składanego przez posłów 
sejmowych, w tym dnebn, żeby przyrzeczenie skła
dać cesarzowi, jako Królowi chorwackiemu, spadło 
z porządku dziennego.

Strejk kelnerów.
Tryest, 28 lipca. Praw ie wszyscy kelnerzy 

zaprzestali pracy. W łaściciele kaw iarń odrzu
cili warunki strejknjących. W  niektórych ty l
ko kaw iarniach kelnerzy pracują. Posługacze 
hotelowi mają się przyłączyć do strejku.

Słowiańska wystawa sztnki.
Petersburg, 28 lipca. Pod protektoratem  w. 

ks. Michała Michałowicza odbędzie się w roku 
1904 I. ogólno - słowiańska wystawa sztnki i 
przemysłu.

Kurs rosyjski na kolejach praskich.
Berlin, 28 lipca. W szyscy urzędnicy kolejo

wi i celni otrzymali —  jak donoszą tutejsze 
pisma — nakaz uczenia się języka rosyjskie
go. Specyalne Knrsa w tym celu nrządzone bę
dą w Bydgoszczy, Gdańsku i Berlinie.

Walka o kongregacje.
Paryż, 28 lipca, Utworzył się tn komitet ce

lem przygotowania kongresu dla urządzenia 
plebiscytu, celem energicznego popierania po
nownego wprowadzenia zakonnic do szkół za
konnych.

Roche ais Guyon, 28 lipca. Na odbytem tn 
bankiecie przemawiał m inister wojny Andree, 
podnosząc zasługi W aldecka-Rousseau i oświad
czył, że Corabes przeprowadzi rozpoczęte dzieło 
mimo wszystkich przeciwności. Dalej podniósł, 
że A jdreó  i wszyscy członkowie obecnego ga
binetu są mocno przekonani, że wobec tyranii 
klerykalnej me ma wolności politycznej

Paryż, 23 lipca. Na placn Zgody, w ni. Royal 
i na bulwarze Magdaleny panował wczoraj cały 
wieczór niepokój. Policya trzykrotnie rozpę
dzała manifestantów. Dopiero o północy zapa
nował spokój. W  ciągn dnia aresztowano około 
100 osób.

Lyon, 28 lipca. W rozmaitych punktach mia
sta  przyszło wczoraj do bójek. K ilka osób od
niosło rany. Policya aresztowała kilkanaście 
osób. Jeszcze o godzinie 1/a10 wieczór panował 
w mieście wielki rneb i niepokój.

Sarafow w Sofii.
Sofia, 28 lipca. ZnaDy agitator bnłgarsko- 

macedoński, Sarafow, który po powrocie swym 
ukrywał się tu ta j przez kilka dni, celem wy
badania opinii publicznej występuje teraz ja 
wnie. Zamierza on wziąć udział w odbyć się 
tn  mającym wkrótce kongresie bułgarsko-ma- 
cedońskim, na którym wytoczy rozmaite skargi 
na obecny komitet centralny i znów kandy
dować będzie o godność prezesa w tym komi
tecie. Stosunki sprzyja ją  mn o tyle, ponieważ 
pomiędzy obecnym prezesem komitetn genera
łem Zonczewem a rządem powstało poważne 
nieporozumienie. Zdaje się też, że rząd buł
garski gotów jest popierać kandydaturę Sara
towa pod warunkiem, iż tenże zobowiąże się 
całym swoim wpływem trzym ać na wodzy m al
kontentów macedońskich i nie dopuścić do roz

ruchów w ciągn obecnego rokn jubileuszowego, 
Tnrcya *,ażadała aresztowania Saiafowa, lecz 
rząd bułgarski dał na to odpowiedź odmowną.

Przesilenie gabinetowe w Serbii.
Belgrad, 28 lipca. Nowowy brany prezes skup- 

czyny S t o j a n o w i c z  postawił warunki, pod 
któremi złożyłby godność. Prezydent W n i c z 
warnnki odizucił. Wiceprezydent sknpezyny 
P  r o t i c z złożył swoją go Iność. Ustąpienie 
gabinetu W n i c z. a uważają za rzecz pewną.

Koronacja króla angielskiego.
Londyn, 28 lipca. Król Edward podpisał rozpo

rządzenia, wyznaczające koronację na dzień 9 sier
pnia.

C h o l e r a .
Petersburg, 28 lipca. Z Charbina donoszą, 

źe od 15 do 25 b. m. zapadło na cholerę 143 
Rosyan i 340 Chińczyków, a z tego 106 Ro
sjan  i 276 Chińczyków umarło. — Epidemia 
zmniejsza się.

D ż u  m  a ,.
Bukareszt, 28 lipca. Z powodu nowego wypad- 

kn dżemy nałożono na wszystkie towary, pocho
dzące z Odessy, kwarantannę i zarządzono zamknię
cie portów Konstancy!, i Majala.

Wojna domowa.
Waszyngton, 28 lipca. Poseł Stanów Zjedno

czonych w Port au Prince donosi o wyouchu w ca
łym krajn wojuy domowej. Prowizoryczny rząd zo
stał rozwiązany. Panuje wielkie wzburzenie.

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w Krakowie

c 28 lipoa 1902 r. godzina 1 w południe.
Korony

I. Walny płacą lądują
Aniue papierowe  262 60 264 —
Marki n ie m ie o k ie   116 76 117 26
Franki p a p ie r o w e   96 — 96 60
Dwndiiestofrankówki w iłooie • . . 19 — 19 10

II. Ust] zastawie.
6“/« Listy zastaw, prem Banku Lipot. 110 — — —
4: Listy zastawne Bankn hlpoteoz. 100 16 100 76
4% » m » » 96 76 96 50
41/,®/, Listy zastawne Banku kraju w. 
4<y n
4“/ ' Listy ziwt. gal.”Tow. kreił. ziem. ńiuok.

101 — 102 —
96
96

76 Ś7 76

*7,...................................................41-letnie 97 25 — —
*7................................................... W letnie 96 — 96 76

III. Obllgaeye 1 peżyozm.
4 Galioyjskie obligaoye proplnaoyjne 98 75 99 76
47 , Pożyozka Krajowa z r. 1893 . . 96 75 *7 76
4% „ m iastt Lwowa . . . . 93 70 94 70
4‘/ . T o ......................................................... 100 50 101 60
57 .  Obligaoye komunalne banzn Kraj. 102 - 103 —
4 7 .7 . .  .  .  . 100 50 101 50
4%  „ k o le jo w e .......................... 96 75 97 75

IV. L e t y .
Losy miasta Krakowa . . . . . . . 74 — 76 —

V. A k o y e .  
Akoye Bankn kredytowogr we Lwowie — — — —

.  hipotecznego „ .  
a „ Galie, dla h i p. w Krak.

648 — 646 —
— — — —

„ kolei Karola Ludwika . . . . — — — —
„ „ Lirów-Czerniowoe-uua.y. 668 — 572 —

VI. Publlozne zapity długu.
4*/M'/» wspólna renu . pap  101 66 102 16
4*/,oV. „ „ sreorna . . . .  101 60 102 —
4°/, ren ta  Koronowa »u»tryaoka, . . .  99 65 100 16
4°/, „ „ w ęgierska . . .  97 75 98 26
4°/0 ren ta  anstraoka w złoeie . . . .  121 40 122 —
4°/» „ w ęgierska w złoocii . . .  121 15 121 o5

Redaktor Odpowiedzialny: 
Władysław Ppokeanb. 

W ydawca:
Michał Konoplniui.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Do żywienia niemowląt najllepiej nadaje się
mleko, do którego dodano trochę wody i zaprawio
no mączką Kufekego. Mączka ta wpływa doda
tnio na trawienie i zapubiegt wielu słabościom, u 
dzieci występującym.

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 28 lipca. Zamknigeib giełdy o g. 3 m. 30.
Akcye anstryackiego Zakłada kredytu wegu 67925. 

Akcye węgierskiego zakłada kredytowego 713 — Akcye 
Anglobahku 278'50. Akeye Un onbankn 535*—. * Akoye 
L&nderbankn 416*— . Akcye B ankrereinu 452'75. akcye 
Bodencredit 930 —. Akcye Galicyjskiego Bankn hipote- 
ccnego 543 —. Akcye kolei paóstwowyoh 702‘50 Akcye 
„olei południowej 60 50. Akcye N. Tramwaye lit. A. 
—•—. Akcye N. Tramwaye lit. B. — . Akcye ko
lei E lbethal 469*50. Akcye koiel Północnej 5682. Ak
cye kolei Ccerniowieckiej — . Akeye Alpiny 397‘ftO. 
Akcye Rima i .  orany i 49450. Akoye Pragskiegc Towa
rzystw a żelaznego 1520'— Akcye fabryki broni 330 — 
Akcye tnreokie tytoniowe 295*—. Obligacye w igierskie 
indemnizacyjne 97 60. R enta majowa 10)'80. A nstryacka 
ren t- koronowa 99'8C. W ęgierska ren ta  koronowa 97 90. 
66 1. L isty Towarzystwa k">dytowego z;emskiego 96'30. 
4,/0 L isty banan  kri jowego 97' —. 41 / ,°/0 Listy Banku 
krajowego 10P10. 4°/« Listy Bankn hipotecznego 96 '—. 
4‘/i°/o L isty Bankn hipotecznego 100'30. 5%  Listy Ban
kn nipotecznego 110'—. 4°/0 Galicyjskie obligacye pro- 
pinacyjne 99 '--. 4%  G alicyjska pożyeska krajowa z ro
kn 1893 97'40. 4“/, Pożyczka m iasta Lwów a 94'2C. 
Losy turecki* 109 25. Marki 117'08. Ruble 252'50.

Usposobienie sLne.
Cukier (spok.) 16'60, spirytns (oe* zmiany) 38 6 J. — 

N afta  bez zmiany.

Wawel i groby królewskie zwiedzać można codziennie 
o każdej porze dnia za zgłoszBniem się do koSoielnego. 
S k a r b i e c  zam knięty z powodn odnawiania.

Don Matejki (Floryańska 41). O tw arty we czwartki, 
niedziele i św iętr od godziny 10 do 1 za opłatą 1 kor. 
Nadto można zwiedzać Dom M atejki w dniach i godzi
nach innych (prócz poniedziałków) za zgłoszeniem się 
do kustosza i wpisaniem w „księdze darów" opłaty 
2 kor. od osoby. — Knstusz Domn mieszka w tejsam ej 
Kamienicy na I I I  piętrze

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) o tw arte  je s t co
dziennie od godz. 11—3 po połndnin za opłatą 40 bal. 
w dzień zwykły, w niedziele i św ięta po 20 hal. od 
osoby

Muzeum ks. Czartoryskich (ulica P ijarska) zwiedzać 
można we wtorki i p iątki od 9 —1, o ile w te dni nie 
przypadają święta.

Muzeum hr. Czapskich (nlica Wolska) zwiedzać można 
w poniedziałki, środy i p iątk i od 3 do 6 po południa.

Uorsety w kilku odmianach i Bluzki zefirowe, satynowe i perkalowe ku schyłkowi sezonu



Nr. 172. N O W A  R E F O R M A . Wtorek, 29 Lipca 1902.

Morele ( ł P r JrŁ o zJO świeżo rw ane, wy
bierane, ko=z 5-kilowy opłatnie za 

zaliczką złr. 175. Należytość z góry złr I 70 
1765 L . L a a ter  Z a le a z o z y k l.

Ogrodnik dobrze polecony, kaw a
ler — potrzebny zaraz.

Zgłoszenia z podaniem ostatniego 
miejsca zajęcia — przyjm uje Obszar 
dworski Szczurowa. — Zgłoszenia nie- 
uwzględnione pozostaną bez odpowiedzi.

17(52 1 2

Agentom podróżującym
tudzież agentom towarzystw u- 
bezpieczeń i fabryk maszyn
wskaże się dobry dochód boczny. — 
Zgłoszenia pod N. K. 990 przyjmuje 
Haasenstein te Vogler A — G, 

Kolonia.

WODA FIOŁKOWA usuwa z tw arzy pryszcze, liszaje, trądziki, 
pierzchnienie i łuszczenie skóry, wygładza 
zmarszczki, p o ry |i  doły ospowe. Tw arz od
świeża, wybiela i wydelikatnia. Cena 2 kor.

JAIT IHUATOWICZ
Sklepy własne we L w o w ie ,  K r a k o w ie  i P r z e m y ś lu ,
oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drogueryach, 

sklepach i zakładach fryzyerskich. 1274 7 0

Świeżo opuściło prasę:

1759

Zboże do siewu
Ż y t o  „P e tkus“ i „Schlaustiitter^, 
aklim atyzowana p s z e n i c a  „Sąuar- 
head~ —  jesi do nabycia w Za
rządzie dóbr barona W att- 
manna w Rudzie Róźaniec- 
kiej (obok Cieszanowa). 1766 1 3

Poleconą przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie
Mineralną sztuczną

WODĘ A L K A L I C Z N Ą  CZYSTĄ

1
m i  w z ó r  w o d y

G i e ^ s l k i U b l e i ?
w yrab ia  pod  K onuo lą  Komibyi P rzem ysłow ej T ow arzystw a L ekarsk iego

K. R ż ą c a  i C hm ursk i w K rak ow ie
przy ul. św. Gertrudy pod Nr. 4. 36 27 0

W m. Pińczowie
gub. K i e l e c k i e j ,  z mieszkania 

P io tra Rostkowskiego,

zastawny
Tow arzystw a Kredytowego Ziemsk.
4 1/._,% za Nr. 4 3 6 8 0  na rubli
tysiąc z trzem a bieżąc, kuponami

1769 1 2

Szukają umieszczenia:
Akadem ik, Niemiec, m atem atyk, zna
jący języki nowożytne; Nauczycielka 
Polka z wyższem wykształceniem do 
dokończenia edukacyj p an ienek , mówi 
dobi ym akcentem po francusku, po nie 
miecku i w wyższym stopniu muzykalna; 
Nauczycielki Po lk i, biegłe w języku 
niem ieckim , m uzykalne, wykładające 
wszelkie przedmioty szkolne, a francu
ski bez konwersacyj ; Nauczycielka 
Francuzka z wyższem wykształceniem, 
m uzykalna, ze świetnemi rekomenda- 
cyami. Zgłoszenia przyjmuje A. Koczo
rowska, Poznań, Strzelecka 3 B  ( Posen, 
Schiitzenstrasse 3 B ). 1761 1 3

WINO
T o s k a ń s k ie ,  czyste, smaczne, 
białe i czerwone, butelka 40 ct., 

garniec zł. PSO — poleca

E D . K L I M E K
w Krakowie.

Wino to jako prawdziwe z gron 
winnych, polecam dlaW ielebn.

Duchowieństwa do Mszy św. 
Beczkami cena tańsza. 1497 6 o

P n Q 7 l l l f l l i p  dzierżawy majątku
okolicy Krakowa, W

w
W a

dowic lub Białej, około 500 mórg ziemi 
ornej Kapitału posiadam 30.000 koron. 
Kaucyi mogę złożyć także 30.000 kor. 
Za wyszukanie dobrej dzierżawy dam 
prow.zyę. Zgłoszenia pod 1707 przyjmuje 

Adm „N. R eform y‘‘, 1707 6 6

R l , 7 n 6 k u ł i n i D  koron 4'40, Ogórki koron 
D l  L U O I I W I I I I G  3 20, Kalarepę koron 3 -  
w 5 klg. koszykach gąsior białego lnb czer
wonego wina koron 5-—, wszystko opłatnie do 

każdej stacyi pocztowej wysyła

1714 3 10 Jan Stefanović
Uiig. Wei.akirchen (Połud. Węgry).

L. 7567. 1734 3 3

O G Ł O S Z K N I 1 E .
Dnia 5  sierpnia 1 0 0 2  o godzinie od 10 do 12 

odbedzie sie w Katuszuó a

Publiczny przetarg

Da bodowi! Koszar dla jednego szwaflroDD jazdy.
Cena kosztorysu wynosi 259 .6 0 0  koron. W adyum, które złożyć 

należy przed lozpoczęciem przetargu  w Kasie miejskiej, wynosi 5°/0 
zaoferowanej kwoty.

Plany, kosztorysy, warunki ogółowe i szczegółowe przejrzeć można 
w biurze budownictwa miejskiego codziennie od godziny 9 do 12.

Tarnów, dnia 21 lipca 1902.
B urm istrz W .  M O f J O y s M .

Oo
Kuchnia Hygieniczna i zdrowa

po cenach przystępnych 
na o b ia d y  i k o l a c y e  przyjm uje się abonam enta .

o
o
o

Piwo Trzcinickie, Bawar, Eksport i Porter

O
O

zalecaue jes t przez powagi lekarskie dla c h o r y c h  i r e k o n w a l e s c e n t ó w .
Browar za wyroby tak znakomitych piw zdobył sławę europejską, od
znaczony złotemi medalami, krzyżami zasługi i dyplomami honorowemi 

na 14 wystawach krajcwych I światowych, jakoto:
C • i : ■ e , B e r l in ie ,  L o n d y n ie , P a r y ż u , B o r d e a u z , S tr a a sb u r g u , 

N e a p o lu , H a m b u rg u , B ie d , B z y m le , B r u k a e li, P r a d z e  1 W ie d n iu .  
Piw a te wysyłane byw ają do Rosyi, Francyi, Włoch, Rumunii, a naw et do Ameryki.

RM T D o b ro ć  n ie z r ó w n a n a .  “KHJ i*589 8 0
PIWIARNIA, ul. Szewska 13, Reprezentacya, ul. Jagiellońska 5.

Ooooooo
&

Setki osób powraea do zdrowia i sil', pijąc 
Porter 1 Bawar Trzciuicki.

O

p o s z u k u j  ę 
do dwu chło-Francuzki bony

pców w wieku 9 i 8 lat.
B C aary o y  h r .  D z ie d u s z y o k i ,

artystycznych oszkleń 
w ołowiu, mosiądzu i niklu, szlitiernia szkła 

i wytrawianie na szkle

Prof. W. Ekielskiego i A. Tucha
Kraków ® 36 ® Wolska. i640 3 22

Myję moje dzie- 
zwanem * 

a zasypuję pro- 
pod nazwą: 

wyrobu fabryki
;; „Savon-Bebe“ 

„Poudre-Bebś“
W aptekach, 

i składach

cię mydełkiem 
„Śavon-Bebe“, |
szkiem znanym
„Poudre-Bebe“ | 
„Mimoza.“
kosztuje 60 hal. 
kosztuje 60 hal. 
drogueryach 
perfum. 895 42 O

1738 3 3 Tłumacz.

M n r p | p  wyborne zaleszczyckie wy-
l i lU I  C IO  Sy}a p0ą koniec lipca w ko
szykach 5 kg. opłatnie za zaliczką po 
3-60 K D. H o lz s te in , właściciel ogro

du w Zaleszczykach. 1637 7 7

W illia m  M o r r is .  Sztuka, jej troski 
i nadzieje. I. Sztuki niższe. Prze
kład Edmunda Biedera. Cena 1 k.
60 hal.

Dawniej wyszły:
E d . E ‘eder. Poezye Ser. L. ozdobione 

rysunkami art. St. Machalskiego. 
Cena 2 k. 60 h. w ozdobnej opra
wie 3 k. 60 h.

Nakładem księgarni D . E  F r ie d le in a  
w K r a k o w i e .  Rynek główny Nr. 17.

Telefon Nr. 452. 1531 3 o

Bo nabycia we wszystkich k sip a ia ch .
N o u n ^ M n i a l l / o  domowa, muzykalna, 
n c l U C Z y C l o l K d  poszukuje umieszcze
nia do młodszych dzieci, najchętniej w K ra
kowie, lub w pobliżu Krakowa. Łaskawe zgło
szę V a A. B. 100 poste restante Bojanowo. W
1740 Ks PoznańsKie (Prov. Posen). 2 3

J a c e k  L u d w iń s b i
Z E G A R M I S T R Z

ul. Sławkowska 27, II. p.
1220 8  0

Panienki

„Swoszowice11£2 “ 7"“:
Zakład kąpielowy wód slarczanych 1 Sanatorynm

wśród parkn stuletniego i lasu szpilkowego, 5 kim. od Krakowa, stacya kolei, poczta i telegraf 
w miejscu, 18 razy dziennie połączony z Krakowem koleją i omnibusami.

Znane w Polsce od XV. wieku Swoszowickie wody siarczaae, przewyższają swą a i ł ą  1 a k u -  
tfcOZjlOŚolą inne tego rodzaju wody krajowe i zagraniczne — leczą: przewlekły g o ś o le o  
stawowy i mięśniowy, jakoteż d n ę  (podagrę), choroby serca na podstawie reum atycznej, 
n e r w o b ó le ,  szczególnie ischias, p o r a ż e n i a  tak  centralue jak  obwodowe, k i ł ę  we w szyst
kich jej postaciach, o h o r o b y  a k ó r n e  połączone z przerostem i zgrubnieniem warstw  skóry, 
przewlekłe z a t . u o l a  r tę o la . i ołowiem , obrażenia k o ś o l , różne o h o r o b y  n e r w o w e .

W  nowo uiządzcnem S a n a to r y n m  z centralnie ogrzanemi łazienkami, mieszkaniami, 
korytarzam i i ogrodem zimowym , ogrzana jes t woda siarczana w najnowszy sposób (ule
pszoną metodą Czernickiego) używaną w pierwszorzędnych zakładach zagranicznych, wskutek 
czego n ie  u t i a c a  n to  z e  a w y o h  ak lacL uików  i dlatego kąpiele siarczane Swoszowickie 
są p le r w a z o r z ę d n e . szczególnie w połączeniu z kąpielami i tuszam i e le k tr y o z n e m l. — 
Zakład kąpielowy letn i również w czasie zimnej pory centralnie ogrzany, otw arty od Igo 
m aja do Igo października.

Mieszkania odnowione, w kw ietniu, maju, wrześniu i październiku o połowę tańsze .— 
Muzyka zakładowa. — Pensyonat i restauracya w miejscu. — Ceny umiarkowane.

Bliższych szczegółów udziela Z a r z ą d ,  1075 28 30

;xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx;

uczęszczające do szkół średnich, przyjm uje na 
mieszkanie z całem utrzymaniem i troskliwą 
opieką in te ligen tna  wdowa, w bliskości szkół 

mieszkająca.
Z u z a n n a  J& roaz,

1733 2 3 "  Plac Matejki 1. 3.

Kantorzysta z egzam' pa“stw->w ładający językiem pol
skim, niemieckim i francuskim w słowie i w 
uiśmie, biegły w stenografii niem. poszuje u- 
mieszczenia. Może złożyć kauoyę. Zgłoszenia 
pod „Posada11 przyjmuje Adm inistracya „No

wej Reformy". 1723 3 3

Konc. komis. Zakład sprzedaży i kupna;
H. T e le sz n i c k ie j

ui. Szewska Nr. 21, I. p. 
do sprzedania: Fortepiany, Pianino, G arnitury 
mebli nowszych i antycznych, Kredens orzech' 
Salonkę mahoń, Dywany pers. i angiel. Obra
zy, Lampy, Srebro, Biżuteryę, Garderobę dams. 
i męs., oraz wiele innych przedmiotów. W y
mienione przedmioty przyjmuje się w komis 

1751 2 3

Aflwotat flr Sientiewicz w Jaśle
poszukuje rutynowanego koncypienta.

1749 2 4

Emil Finder
wieloletni współpracownik firmy G. Goldstein, zawiadamia 
uiniejszem, że po zupełnem od n o w ien iu  lokalu objął 

z dniem 1 lipca b. r.

A A A A  ^  ^
m7 v  w  w  w  w  w  w  w  \ 7 w  w  w  w  w  w  V  w  \ 7 w  w  w  w  w  s T m/
6
O
(!)
(!)

ZMIANA LOKALU. O
O
(!)

1
Or
O
$

Znany handel delikatesów  i win, po- $
9o

G łó w n a  p r n ] l |  3 4 8 . 0 0 0w y g r a n a
już dnia

1 sierpnia “KHJ

T u r e c k i  400 M. l o s
Sześć ciągnień rocznie. 

Najmniejsza wygrana franków 232 
złotem.

Los n a  30 r a t  m iesięcznych  po koron  
4 -45. Natychmiastowe wyłączne prawo gry 
po zapłaceniu pierwszej ra ty  Listy ciągnień 

„K euer W iener M ercur“ za darmo. 
K a n to r  w y n u a n y  

O t t o  S p i t z .  W i e d e ń ,  
1711 Stadt, Schottenrlng 26. 4 5

Najlepsza w świecie pompa do studni!

,.Genial-Pumpenwerk“
wydobywa 

wodę z głę
bokich stu
dzien przez 

podziemne 
przeprowa

dzenie ru r do 
zbiorników 

wysoko znaj
dujących się.

1187 11 24

Pierwszy 
m o r a w s k i  

Zakład 
dla budowy 
w odooiągiw  

1 pomp

Ant. Kunz
c. ik . dostaw, 

nadworny 
w H r a n lo a o h  (Morawa).

£  łączony z R estau racyą , nadzwyczaj czy- 
(j) sto prowadzoną w Krakowie przy ulicy Zie- <j> 
(|) lonej przeniesiony zosta ł z dniem Igo 9
(jj Lipca b. r. O

i
T(!)

<j> N A  U L IC Ę  K A R M E L IC K Ą  Ł . 4  <j>

t
(róg ulicy Krupniczej).

Zawiadamiając o tern P. T. Publiczności (j)
99V
9V(j) poleca sie nadal łaskawej pamięci (j)

O0  1606 12 60 mm 'wh w  a  'mmmm —
W

/ h  / s  ^  M  ^  ^  / S / l \
w  W w  w  \ 7 W  w  w W s T w  w  w  w  w  w

G ustaw Goldstein. O

Wina z Maltozy (maltonowe)
firmy Dr. JaVUTek 1 Svatek w Pradze— Smichow, 851.

I'rzez naturalną termentacyę, przy dodaniu drożdży z win południo
wych z najlepszego słodu jęi zmieni ego wytworzone, wyborne i bar
dzo skuteczne dyetetyczne środki wzmacniające dla o h o r y o b  
i n le d o k r w ia iy o h , zwłaszcza dla p a ń ,  d z le o l i dla o zd ro -

le ń o ó

M alto fer rochin  
M altochin Malaga z maltozową chiuą.

China - Sherry,
M alto - Gondurango

Shery z m altozow ą chin<ą.
1 fleszka 4 kor., 

kor. 2'20.

r oM

Msj

*/, fh

:

Na składzie m ają w K r a k o w ie :  apt. Fr. Ks. Mikucki, M. Proń, K. 
W iszniewski; składy apteczne ,1. H anak i Spół., A. Reifer, Zopoth 
i Spół.; w F r z e m y .la :  H. Michnik, Maszewski, M. Schwarz; we 

L iw o w ie :  S. Hay, P. Mikolasch, Piotr Mikolasch i Sp. 
G łó w n a  a g e n o y ę  na zachodnią Galicyę ma mag. farm. M. L . D o b r o w o la h l  

w P o d g ó r z u  pod Krakowem, na wschodnią Galicyę apteka S . H a y  w e  L w o w ie .  
Także dobrze wyfermentowane wina słodowe o charakterze win południowych: M alaga 

b ru n a tn a  i b ia ła , S herry , V erm outh . 1661 4 20
1897.Odznaczone pierwszemi nagrodami w Paryżu, Pradze, Brukseli. Rok zał. 

Liczne oceny i polecenia lekarzy możnaprzeglądać w naszym zakładzie.

połączoną z wyborową kuchnią

PRZY ULICY ZIELONEJ L. 7
od. kilkunastu la t pod firmą G. Goldstein istniejący i nadal

sam go prowadzić bidzie.
Poleca zarazem towary kolonialne w wielkim wyborze herbatę 

rosyjską, rum Jamajca, koniaki francuskie, likiery, wódki krajowe i za
graniczne, kawior astrachański, szampany różnych marek, piwo piizneń- 
skie z browaru mieszczańskiego marki B. B., porter angielski, wiDa 
węgierskie, austryackie, reńskie, francuskie, palestyńskie i greckie, 
wszelkie owoce południowe i t. d. 164L 9 15

KXXXXXXXXXXXXXXXXXXXI

HOTEL ROYAL
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić L\ T. Pu

bliczność, źe z dniem dzisiejszym przy hotelu, ka
wiarni i restauracyi Royal przy plantacyach urzą
dziliśmy

Otwartą W erandę.
Kuchnia wiedeńska, zimny bufet zaopatrzony we 

wszelkie doborowe przekąski, piwo szwecliackie, wino 
austryackie na kieliszki, jakoteź wszelkie gatunki win 
zagranicznych.

Zarzą.d.1756 2 2

Napój ludowy 4  4  

4  Piwo imbierowe
w torebkach po 5  h., w pastylkach po 4  h.
Z n a n a  w y b o r n a  j a k o ś ć .

w torebkach po 5  h„ w pastylkach po 4  i 2  h. 
p r a w d z iw e  ty lk o  z  ty m  z n a k ie m  p o le o a

A. M A R S N E R
(Towarzystwo akcyjne) F r a g a -V ln o b r a d y

Do nabycia u: Maur. Finkera. M. Fromo- 
witza, A. Nattla, W. Nattla, G. Weidlinga,
M. Goldschneidera. 1402 7 U

Bilard obracany
z wszelkiemi bilami i przyborami, firmy Sei
ferta, tanio do nabycia u 0 . Federgrilna w Kra- 
1752 kowie, ul. SławkowsKa 31. 2 2

!!Świeży miód pszczelny!!
prawdziwy pod gw arancyą w 5 klg. puszkach 
po (i koron opłatnie wysyła za pobraniem po- 

cztowem J . M u n ozer  w  M ik n llń o a o k .
1662 7 50

W Y B O B  K B A J O W Y .

WYRÓB KBAJOWY.

M
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u
•O
e
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Dobra sposobność!
Dom mieszkalny w Mogilanach blisko kościoła, 
przy gościńcu w piękuem położeniu, w którym 
się mieści handel towarów mieszanych i wy
szynk wina świernie prosperujący, oraz kom
pletne urządzenie sklepowe i zapasy towarów, 
z powodu stosunków fam ilijnych z wolnej ręki 
do sprzedauia. Zgłoszenia przyjmuje Jan Uchacz 

właściciel w Mogilanach. 1706 6 6

Zakład inhalacyjny
w  Szczaw nicy

otw arty od 15 czerwca do 15 września. 
1724 4 10

Z D rukarn i L iterackiej (przedtem  pod firmą Nowa D rukarn ia  Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca D rukam i L . K. Górski.

M ów Miłełujsła 1.
potea

oa m d i ;  
i lato

Materie wełniane, płócienka, zefiry, 
perkale, batysty, bluzki, i halki go

towe. Koce Kaoy Chodniki.

Geay M z o
n i z t i u l L

Sklep 
niedzielę 1 święta


